
Narodowa - Demokracja, stronnictwo ob­
szarników, fabrykantów i wszelkiego rodzs' 
Innych paskarzy i spekulantów, swoją ni en 
/wiść do rosyjskiej sowieckiej Republiki m 
ływuje względami wysokiej etyki i dobra c 
le j ludzkości. Według prasy N-Bemokratyr. 
Dej wszystkie narody i państwa europejsk 
łsą w stanie wojny z bolszewikami w imię o- 
ibrony kultury i cywilizacji ludzkości. My 
również według zdania N.-D. toczymy wojnę 
B „bolszewikami" nie o polskie Wilno i nie 
jo ziemie, ciążące kulturalnie ku Polsce, lecz 
(W imię obalenia „bolszewizmu".

Według N.-D. wojska polskie winny o- 
balić „bolszewików", a tym spełnią akt szla­
chetny wobec ludzkości, którym Polska za­
skarbi sobie po wieki wieczne wdzięczność 
'(Wszystkich narodów.

Niech „bolszewicy" sto lat rządzą w Ro­
sji, przez sto lat Polska winna toczyć z nimi 
wojnę, jak przystało na ,.strażnicę cywiliza­
cji na Wschodzie". Jeśli bowiem wierzyć prą­
cie endeckiej, to wszystkie narody wypowie­
działy świętą wojnę „bolszewikom". Jak przed 
wiekami do Palestyny, tak obecnie do Rosji 
ce wszystkich stron idą krzyżowe wyprawy 
rycerzy, płonących gorącą '•hęcią poledz w o- 
bronie cywilizacji i kultury.

A gdzież tymczasem te wojny, gdzie te 
wyprawy, gdzie ten święty zapał do walki z 
^nowoczesnymi Hunuami", gdzie ten płomień 
oburzenia? Gdzie? Że kapitaliści francuscy, 
angielscy i amerykańscy płoną nienawiścią 
do „bolszewików" to nic dziwnego.

Tak — ale co to ma wTspólnego z eywili- 
eacją i kulturą?

Dlaczego parlamenty francuski, angielski, 
wreszcie amerykański, w którym n|e zasiada 
adaje się ant jeden socjalista, nie wypowie­
dzą wojny „bolszewikom", dlaczego opinja 
publiczna nie pcha ich w tym kierunku, dlacze­
go nie powstają ochotnicze oddziały?

Odwrotnie, widzimy jak Francja, Anglia i 
Ameryka wycofały swe wojska z Rosił, gdyż 
jlod w tych krajach nie chce się bić za interesy 
kapitalistyczne.

Tymczasem my się bijemy. Czvżby dla 
nas cywiliza-ja i kultura była droższą aniżeli 

’dla Francuza i Anglika.
Tak, ale nam ,.bolszewicy" bezpośrednio 

aa gra żali. Dlatego też broniTńmy się i ode­
pchnęliśmy ich daleko od nas*vch v em. o to  
chodziło. O cóż dalei mamy bić się? Aby 

^.bolszewicy** nie pchali się z powrotem? Ale 
jipokój na tym polega, ie  obie strony przyrze­
kają nie przekraczać ustalonej granicy.

Nikt z nas nie chce dezorganizować armii 
(polskiej, ale nie chcemy marnować wysiłków 
żołnierza polskiego i przeciągać niepotrzeb­
nej .wojny.

A możemy zaproponować „bolszewikom" 
pokój, bo nasze pretensje do Rosji już wyrów­
naliśmy.

Chcę tu podkreślić wyraźnie, że walczy­
liśmy nie z „bolszewikami" jako takimi, lecz 
jako z tymi, którzy mieli w swym ręku Wilno, 
Nowogródek — walczyliśmy z niemi jako z 
•przedstawicielami polityki zaborczej. O cóż 
teraz m«m£ walczyć z „bolszewikami". O o- 
balenie ich? W artykule „Po omacku* wy­
kazałem, ie  w Interesie Polski wcale nie jest,

' aby bolszewicy byli pokonani przez Deniki- 
:ów.

„Musimy prowadzić walkę dlatego, ie  tego 
•J magają od nas nasi sojusznicy" — powiada 

o. Paderewski. Ale dlaczego słaba, wynisz­
czona, zrujnowana Polska ma bić się za po- 
ężną Francję lub Anglję? To są motywy na- 

1 jury zasadniczej. Nie mniej ważne są i wzglę­
dy natury praktycznej.

N.-D. chce aby Polska zawarła sojusz z 
Denikinem i Judemczem i prowadziła wojnę 
z „bolszewikami" aż do chwili ich obalenia.

Ale oto czas już. wielki poczynić pewne 
uogólnienia i wyciągnąć z nich odpowiednie 
konsekwencje.

Zaczvna to robić, zdaie się, koalicja, któ­
ra angażuje Mko swołe złoto i intrygi — tym 
większy czas nam, którzy angażujemy krew 
naszvch żołnierzy, rujnujemy nasze życie go­
spodarce, bankrutu'emy w zaraniu naszej 
samodz?elnej gospodarki.

Oto jest rzeczą widoczna, że „bolszewi­
cy" systematycznie biją Kołczaka Denikina 
i Judenicza. Czvmze to tłoma^zrć? Sa oto­
czeni ze wszystkich stron, blokadą odcięci od 
całego świata, tymczasem ich przeciwnicy są 
świetnie wyposa żeni pod względem technicz­
nym. zajmują najżyźniejsze obszarv ziemi ro­
syjskiej, są wspierani przez burżuazię całe­
go świata. A jednak sa bici. Dlaczego? Bo 
Denikin, Judem’cz i Kołczak to ostatni Mohi­
kanie caratu, którzy chcą cofnąć koło historji 
wstecz, którzy wciąż operują temi samemi me­
todami systemu carskiego.

Szerokie masv ludowe instynktownie czu­
ją. że Denikin i S-ka to ludzie, którzy niosą 
’m dawne ka'danv, to ludzie, którzy są zdolni 
operować tylłco jednym argumentem, na któ­
rym kształtowała się ich własna psychika — 
nahajem. Ta orgia zemstv. którą uprawiał 
Deuik’n. gdy whroczyl do Charkowa, te dłu­
gie tabory carskich generałów, senatorów, 

gubernatorów j żandarmów, które wloką się 
za jesp workam i — to upiory tego caratu, z 
którego pęt lud rosyjski wreszcie się wyrwał. 
..Bolszewicy" mieli przeciwko sobie wszyst­
kich, nawet socjalistów.

I,e"z oto, gdy przed tymi wszystkimi wro­
gami „bolszewików", a Jednocześnie szczery­
mi demokratami i socjalistami staie do wy­
boru: „bolszewicy" albo Denikin i Kołczak — 
bez chwili namysłu wybierają, rzecz natural­
na, tych pierwszych.

I  oto obserwujemy takie zjawisko, że każ­
dy poważniejszy atak ze strony Denikina. Koł­
czaka lub Judenicza wzmacnia „bolszewików" 
wewnątrz — z drugiej strony masy ludowe 
bardzo szvbko po krótkiem doświadczeniu z 
rządami Denikinów, urzadzaia powstania prze­
ciwko nim.

I nic dziwnego. Jeśli będzie zniesiona 
blokada i Sowiecka Republika zostanie uzna­
na przez koalicję |  rządy „bolszewickie* rych­
ło będą musiały ustąpić lub radykalnie się 
zmienić.

Blokada i wojny do-mowe utrzymują „bol­
szewików" przy władzy, gdyż w tych warun­
kach oni rozumieją, ie  mema dla nich innego 
wyboru jak tylko albo zwycięstwo albo strasz­
liwa zemsta ze strony reakcji. W obecnych \ 
warunkach „bolszewicy" wiedzą, ie  jeśli De­
nikin zajmie Moskwę — to wszystkie zdoby­

cze rewolucji będą przekreślone, zapanuje 
straszna reakcja i jeszcze straszniejszy biały 
teror.

To zmusza „bolszewików" walczyć do o-
padłego, zdobywać się na nieludzką energję. 
Można różnie zapatrywać się na Lenina i 
Trockiego, ale tylko zła wola może odmówić 
im tego, ie są to ludzie ideowi, którzy widzą, 
że ich eksperyment nie udał się, ale którzy 
nie chcą aby wszystkie zdobycze rewolucji zo­
stały przekreślone.

Nie chcą tego i eserzy, mieńszewicy i tru- 
dowicy — dlatego w walce Lenina i Trockie­
go z Denikinem. Judeniczem i Kołczakiem są 
po stronie tych pierwszych.

I oto w'dzimy dziś jak ta obawa przed 
reakcją powoduje zbliżenie się tych wszyst­
kich socjalistycznych obozów.

Wczorajsze gazety przyniosły wiadomość, 
że „bolszewicy" zgadzają się na zwołanie 
konstvtuantv, że do rządu wchodzą Ozernow, 
Dan i Marto w.

To są rezultaty ataków Denikina i Jude­
nicza.

Zaczvna zdaie się rozumieć i koalicja. 4e 
na zła kartę postawiła — na kartę „bywszych 
ludiej" — na kartę ludzi dnia wczorajszego, 
że ona. Demokracja Zachodu, gwoli interesom 
kliki kapitalistów i bankierów — faktycznie 
dziś -ma przeciwko sobie Rosję dnia jutrzej­
szego, a która jak się okazuje naradza się w 
obozie „bolszewików". Zaczyna rozumieć to 
koalicja — i stad nogłoski o wznowieniu ro­
kowań z „bolszewikami".

Koalicja mniemała, że rękami i krwią żoł- 
tverzv Polski, Finlandii. Estonii, Łotwy. Deni- 
kma. Kołczaka i Judenicza obali „bolszewi­
ków*. Finłand:a nie wvstapifa.

Estonia i Łotwa zawieraią pokó?. Deni­
kin, .Tudenicz i Kołczak sromotnie pobici, „bol­
szewicy" znaidują popar-ie w innych parljach 
socjalistycznych rosyjskich.

Wszystkie więc atuty zostały bite. Zosta­
je się jeden — Polska.

Otóż w interesie Polski leży, aby i ten a-

tut ostatni w jej rękach w danej grze został 
pobity.

Rozpoczęcie przez nas oficjalnych roko­
wań pokojowych z Rosją bolszewicką i zawar- 
cie zawieszenia broni — może być tym atu­
tem, który każe koalicji uznać Rosję sowiec­
ką 1 rzucić na łaskę 1 niełaskę losu Denikina 
i Kołczaka.

Uznanie Rosji sowieckiej przez koalicję 
ma dla nas ogromne znaczenie — oznaczać 
to bowiem będzie pożegnanie się koalicji s 
myślą wskrzeszenia „wielkiej" Rosji

Wówczas Polska stanie się państwem, 
które będzie odgrywało wielką i zaszczytną 
rolę wśród państw obok niej na gruzach Ro­
sji powstałych.

I jeszcze jedna rzesz, z którą ani myślę 
się kryć.

Uznanie Sowieckiej Repnbłiki prze* koaM. 
•If — to utrwalenie rządów demokratycznych 
i ludowych w Polsce.

I jeszcze jedno — uznanie Sowieckiej Re­
publiki pozwoli nam załatwić bezpośrednio 
j  Rosją sprawę granic, unikając w tej sprawie 
interwencji koalicji.

Pamięfahny. że z „bolszewikami" sprawę 
granic załatwić możemy, przyjmując zasadę 
„stanowienia o sobie" i istotnie to. eo będzie 
chciało wrócić do Rosji, niech wraca. Na żadne 
plebiscyty nie zgodzi się natomiast Denikin, 
odwołując się do koalicji, a tym samym dając 
jej sposobność do ingerencji.

Dziś możemy zawrzeć pokój z Sowieeką 
Republiką w imię naszych własnych intere­
sów. jutro nam może kazać to zrobić koalicja, 
sowicie zmuszając „bolszewików** stębie wy­
nagrodzić za „poskromi-mie imperialistycznych 
zapędów Polaków". Nanr. zaś zostanie na po­
ciechę myśl, ie  odegraliśmy role tego murzy­
na, który zrobił swoóe i może iść precz.

Taki jest los państw, które są jeno narzę 
dziem w rękach innych mocarstw.

Endecja zaś uważa za największy zaszczyt 
dla Polski, że jest takim popychadłeim w rę­
kach koalicji.

Tadeusz Hołówfco.

Be Zw$mZawodowego
pracowników Kolejowych.

Jedną z najważniejszych dźwigni życia 
gospodarczego kraju jest komunikacja. Stan 
jej w Polsce, zwłaszcza w zaborze rosyjskim, 
uigdy nie był świetny, dziś zaś dzięki woj­
nie i rabunkowi wrogów — jest fatalny. Nie­
ma dostatecznej ilości wagonów, niema loko­
motyw, niema fabryk i warsztatów, które by­
łyby w stanie brakujące wagony i lokomoty­
wy w dostatecznej ilości wykonać. Okropny 
stan naszych kolei żelaznych przyczynia się 
w dużym stopniu do drożyzny artykułów 
pierwszej potrzeby w miastach oraz uniemo­
żliwia odbudowę życia gospodarczego. Brak 
węgla nie pozwala na uruchomienie wielu 
zakładów przemysłowych, a nieregularny je­
go dowóz zimusza uruchomione już fabryki 
do przerwani a wytwórczości. Wreszcie, 
wczesna w roku bieżącym zima grozi ludno­
ści miast chłodem i głodem, a w skutkach — 
klęskami nieobliozatnemi dla powstającej * 
gruzów Rzeczypospolitej.

W tych warunkach od jakości pracowni­
ków na kolejach, od ich sumienności i ucz­
ciwości, od obywatelskiego poczucia obowiąz­
ków zależy bardzo wiele.

Przy braku taboru i odpowiednich środ­

ków technicznych niezmiernie ważną rzeczą 
jest, aby wagony nie były przetrzymywane na 
stacjach, nie wałęsały się po bocznicach, do­
chodziły sprawnie i w należytym czasie do 
miejsca przeznaczenia, towary ładowane — 
nie ginęły i nie traciły w drodze na wadze, 
aby niełylko te wagony należycie się poru­
szały, które są specjalnie „smarowane", lecz 
by wszystkie wagony jednakowo się poru­
szały.

Jakkolwiek ład i porządek na kolejach 
esleży w dużej mierze od zdolności, spraw­
ności i sumienności władz odnośnych, przy­
znać trzeba, ie  władze te nie są w stanie wej­
rzeć dokładnie we wszystkie szczegóły ol­
brzymiej machiny kolejowej. Dobrze już jest, 
jeżeli władze te będą dbały należycie o stro­
nę techniczną kolei: o stan ltaji, taboru, bu­
dynków, kwalifikacje techniczne pracowni­
ków. Dbałość o wysoki poziom obywatelski 
na kolejach żelaznych należeć winna do sa­
mych pracowników kolejowych, zależeć od 
tego ducha, który ich ożywia, i tej organiza­
cji, która ich spaja.

Taką organizacją Jest Związek Pracowni­
ków kolei żelaznych, liczący kilkanaście ty-
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Baczność rifelegsci na Zfazd Włóknisty!
O^ólno-Krajowy zjazd delegatów Związku Włóknistego odbędzie się w niedzielę dnia 23 Fsfopada r. b. w Ł oĄ 

dzi przy ul. Pustej Nr. 13 (lokal Rady Związków). Delegaci muszą wylegitymować się upoważnieniami piómien-l 
nemi z pieczęcią Oddziału. Począteu zjazdu o godz. 9-tej rano. Zarząd.

aięcy rałooków, i posiadający swe komórki 
na  wszystkich lin ja eh kolejowych. Związek 
ten winien dbać nietylko o poprawę bytu 
materialnego swych członków, lecz i o stronę 
ich moralną, obywatelską. Związek ten nie 
moie obojętnie patrzeć na to, że na kolejach 
żelaznych, tej wainej niezmiernie arterji ży­
cia narodowego, dzieją się nadużycia krzy­
czące, nie powinien znieść tego, by o kole­
jach w Polsce mówiono, że panuje na nich 
łapownictwo i stosunki, gorsze, niż dawniej, 
ta  czasów rządów zaborczych. A takie rze­
wy dziś mówią powszechnie.

Jeżeliby w tych historiach, które ludzie 
opowiadają sobie o stosunkach, panujących 
na kolejach, była choć setna cześć prawdy, 
świadczyłoby to, że kraj nasz idzie nie po 
drodze do rozwoju i wydobycia się z matni, 
w jaką pogrążony został przez wojnę, lera 
po drodze do rozkładu i upadku.

Zrozumiałą jest rzeczą, że poszczególni 
członkowie Związku walczyć m  złem i ko­
rupcją nie są w stanie n« własną rękę. Jed­
nostka w takich rasach jest bezs’lna, bo 
szkodnicy często są dostatecznie silni i wpły­
wowi, by rozprawić się ze śmiałkiem, który­
by im się naraził. Ale Związek — to siła 
społeczna, to siła poważna, z którą liczyć się 
trzeba. Obowi ązk;em członka Związiku, któ­
ry  zauważy jakiekolwiek nadużycia, jest tyl­
ko zawiadomić o tym Związek, t. j. jego cia­
ła  kierownicze. I obowiązkiem świętym 
Związku jest wystąoić do walki energicznej 
a rozkładem, póki czas jeszcze, póki nie roz­
szerzył się on i nie zapuścił zbyt głębokich 
korzeni. Bezkarność i pobłażliwe milczenie 
rozzuchwalają ludzi złych. Związek winien 
roztoczyć baczną kontrolę moralną nad o- 
gółem kolejarzy oraz tępić energicznie wszel­
kie nadużycia przez podawanie o nich po 
sprawdzen'u do wiadomości władz włatH- 
wych, a, ewentualnie, ogłaszanie o nich pu­
blicznie w pisrnąrh. Uzdrowienie stosunków 
moralnych na kolejach i wytępienie nadużyć 
będzie wielką zasługą społeczną i narodową 
Związku. B. S.

] po kursie rok. 52.— «a 100 koron i w rezul- 
| tacie nauczyciel zamiast rok. 300.— na mocy 
obliczenia

Mk. 300.— po kursie 175.— =  kor. 525.— 
Kor. 525.— po kursie 52.— — mk. 273.— 

otrzymał tylko mk. 273.—.
Gdyby zarząd kasy krajowej zechciał za­

dać sobie trochę więcej fatygi i obliczenie po­
wyższe kilka razy powtórzyć, a więc 

Mk. 273—  po kursie 175.— =  kor. 477.75 
Kor. 477.75 po kursie 52.— =  rok. 248.45. 

i t. d. każde takie przeliczenie przyniosłoby

skarbowi państwowemu setki tysięcy oszczęd­
ności, a wypłata byłaby zgodna ze wszelkiemi 
prawami arytmetyki.

Inna rzecz jakby to przyjęli nauczycielo- 
wie małopolscy. Może zaprotestowaliby, a mo­
że i nie, bo już Im się sprzykrzyło protesto­
wać. Obowiązkiem jednak kasy krajowej było 
jeszcze kilka razy przeliczyć. Czego jednak 
nie zrobtono w listopadzie, to da się uczynić 
w grudniu.

'Próba — frei, powiadają.
Rom an Boski.
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Pad rządami Deniidna.
Od naszego specjalnego korespondenta.

Na marginesie.
Każdy medal ma dw?e strony: nic więc 

dziwnego, te  panu,ący u na3 w 'kraju ch®es 
•walutowy ma także swo!ą dobrą stronę. £le 
tylko, że ta dobra strona nie jest należycie 
przez nara rząd wyzyskana co łwłoby połączo­
ne z ogromną korrcścią materialną dla skarbu 
państwa i, być może. uratowałoby całą naseą 
zagmatwaną sytuację finansową.

Weźmy dla przykładu taki wypadek. W 
Małopolsce j na terenie dawnej okupacji au­
striackiej na mocy ustawy sejmowej wysokość 
pensyj nauczycielskich określona jest w mar­
kach, z tero wszakże zastraszeniem, że przy 
wypłacie koronami oblicza się mk. 100.— — 
kor. 175— . To też w ten sposób wypłacano 
w Małopolsce pensje nauczycielom w woluc.io 
austriackiej, jako najwięcej tam rozpowszech­
niono}.

W tym miesiącu jednak zabrakło w kasie 
krajowej koron (o dziwo!) i postanowiono wy­
płacać pensje i dodatki w walucie markowej. 
Zdawałoby eię, i i  nic prostszego, jak wypła­
cić pensie podług norm, przewidzianych w u- 
stawie. Innego jednak była zdania krajowa 
kasa. Korony jeszcze raz przeliczyła na marki

Rostow, 18 października 1919.
Przesyłam garść wiadomości: Siedzibą

sztabu Denikina jest Taganrog. Siedzibą de- 
uikittowskidh władz administracyjnych jest 

Rostow nad Donem. Na crole władz admini­
stracyjnych stoją wojskowi. Obok tych wiadz 
urzędują w Rostowie władze cywilne kubań­
skiej republiki kozackiej.

Wojsko Denikina wcale liczne, jest jed­
nak bardzo źle zorganizowane. Wątpię, aby 

| Denikin lub jego sztab wiedział ile w danej 
1 chwili wojska posiada. Wojska tedurczne, 
artyleria i kawalerja dobre. Piechota ma być, 
wedle zdania wojskowych z którymi mogłem 
się zetknąć, ba-rdiro lichą.

. Ot! banda rabująca i mordująca prze­
ciwników.

Wojna z bolszewikami polega na wza­
jemnej rzezi, ale takiej, aby mraytnnny czuł, 
że umiera. Zajadłość wśród oficerów Deniki­
na pnzedw bolszewikom nie da się opisać. 
(To cemenfuje silniej, niż cokolwiek innego 
bolszewików z lewymi e serom i i lewymi 
mieńszewikami oravp. Red.). Zwraca się rów­
nież przeciw Żydom. Każda miejscowość 
zdobyta przez Denikina pada pastwą rabun­
ku. Żołnierzowi wolno przez 3 dni rabowsć, 
a oficerowie nakładają dowolną kontrybu­
cje. której lwia część tonie w i-ch kieszeniach. 
Wskutek tego n ie rrsdkie są wypadki, w 
którroh of’rer armji Denikina za ko1ac;e pła­
ci 60.000 rubli. Struny dowódca kaw aler! ge- 
uerał-pornczntk Sz.. prowadzący wyprawy 
kawaleryjskie na tyłach armii bolszewickiej 
w dtniu swoich imienin wydał w Charkowie 
koła cię, na k tó rą  zaprosił wszystkich obec­
nych, a zapłacił za nią 800.000 rb. Jest to 
ciekawy ty o przypominający postać Bohuna 
z powieści Sienkiewicza.

Sytuacja Denikina nie fest najlepsza. 
Kozacy kubań»cy i dońscy zazdrośnie strze­
gą swej niezależności. Prowadzą flirt z Petlu- 
rą. Kaukaz oderwawszy się od Rosji wy­
tworzył czterv republiki i strzeże swojej n>e- 
oodległośoi. Na tyłach Denikina grasują ban­
dy Machmy.

Madino, żołnierz arm ii rosyjskiej, zor­
ganizował dość znaczne siły. Posiada arty- 
lerję, kaw aler ją i wojska techniczne. Pro­
wadzi jednakże vralkę partyzancką. Zajmuje 
miasto lub wieś, wyrzyna Żydów, rabuje 
miejscowość doszczętnie, poceem rozpuszcza 
żołnierzy do domu dla odniesienia łupu i 
wskazuje nowy punkt zborny za 5 czy 6 dni.

Wogóle wojna w Rosji nosi wybitne pięt­
no rabunku i mordu, bez jakiejkolwiek ideo- 
logji. Oddziały bolszewickie żyją wyłącznie 
z rabunku. Przechodzą do Denikina, Maehny, 
lub Dońców skoro tylko zwietrzą możliwość 
łupu. Naturalnie to samo dzieje się w oddzia­
łach Denikina. Wzajemne przechodzenie od­
działów bojowych jest na porządku dzien­
nym.

Życie społeczne i państwowe na terenie, 
zajętym przez armię Denikina w zupełnym 
rozprzężeniu. Chaos, o jakim w Polsce nie ma­
cie wyobrażenia. Szkolnictwo prawie nie 
istnieje. Władza wojskowa zamykała wszyst­
kie szkoły polskie, rek wirując ddmy paraf ja!- 
ne, w których były szkoły. dla wojska. Ale 
i rosyjskie szkoły zniszczyła wojna. W Ro­
stowie wszystkie szkoły mieszczą ssię w jed­
nym budynku. A treeba pamiętać, że Rostów 
jest nie wiele mniejszy od Lwowa.

Przemysł zrujnowany. Fabryki nieczyn 
ne. Oficerowie nisrozą maszyny, soraedaiąc 
części składowe każdemu, kto d o b rze  zapła­
ci. Produkcja węgla dosięga jednej dziesią­
tej przedwojennej. Firn* chieba w Rostowie 
knsrtuje 10 rb. dońskich, przy mcm rb. doń­
ski równa się nominalnie rublowi carskie­
mu lub damskiemu. Natomiast spekulacja 
żeruje wsnaniale. Rubel doński stoi naorze- 
mia-n leniej lub gorzej od carskiego. Obec­
nie nłaci się za rubla carskiego dwa ruble 
dońskie. Natomiast marki polski© stoją tam 
dobrze.

Dla ilustracji stosunków dodani, że druk 
1 rubla dońskiego kosztuje 80 kopiejek.

Nemo.

Senne maraenie p. Bruna w „Dwugmiówee".
„Dwugroszówka" w sprawozdaniu z obrad sej­

mowych daje takie najtfówki:
P. P. S. za 46-g»d*. dniem pracy.
N. Z. R. za 46-godz. dniem pracy.

Zjedn. mieszez. za 48-godz. dniem pracy...
Wygląda tó jak marzenie — p. Bruna... Wyo­

brażamy sobie, jakby p. Brun się cieszył, gdyby to 
było prawdą, gdyby robotnicy mogli pracować 40 
lub 48 godzin dziennie... Niestety — to tylko Mor- 
feusz w „Dwugroszówce" splatał tego figla.

Strąk firies w iUjii.
O ni szwy kłem zaostrzeniu się walki kW< 

sowej w AmerycetPółiiiocnej świadczy przebieg 
strajku górników tamże. Oto na żądanie rządu 
Izba Związkowa w Indianapolis rozkazała ki©, 
równikom związku górników cofnąć rozporzą­
dzenia stra?koiwe i zabroniła wypłacać straj­
kującym zasiłków. Rozkaz ten op'era rząd na 
prawie z 10-go sierpnia 1918 roku o aprowi­
zacji podczas wojny i kontroli żywności. Prawo 
to określa jako bezprawie wszelkie dążenia, 
zmierzające do w-rtrzymama lub przeszkodze­
nia rozdziałowi żywności i artykułów pierw­
szej potrzeby. Jest to więc prawo wyjątkowe, 
p  wzięte na czas wojny i nie mogące obowią­
zywać obecnie po roku złożenia broni.

Jednym z najważniejszych daień robotni­
ków w czasie ldlku ostatnich lat było właśnie 
to, aby w zatargach między kapitałem, a pra­
cą rząd zachował neutralność. Postawa rządu 
w straiku obecnym wywoła orzeto gwałtowny 
sprzeciw zn strony robotników, sprowokowa­
nych już zapowiedzią prawa, mającego zabro­
nić koleiaraom strajkować. Pozatem kapitali­
ści odmówili rokowań ze związkami, co jeraczo 
bardziej przyczynia się do zaognienia położe­
nia, Ale z a to rząd wysyła wojsko przeciwko 
górnikom. Cała prasa burżtwzypja wściekłą 
rozwinęła nagankę na stra'kiracych. Istnieje 
mimo wszystko obawa, że środki rządowe będą 
bezskuteczne. Dzięki odrzuceniu propozycji ro­
kowań, zsrfiarownoej przez umiarkowanych 
nrze<wćdców robotniczvdi, górę btorą coraz 
bardziej elementy bolszewickie. Na początku 
listopada strolkowało jeszcze 4(50 tys. górni­
ków. Organizacto zdają się być skłonne do dal­
szego straiku mimo usiłowań kierowników do 
zaprzestania strajku. W każdym razie jest b  
todno z na'większych przesileń w życiu ekono­
mi cznem Ameryki i pozostawi po sobie po­
ważne ślady.

Kronika sejmowa.
Komisja wciskowa. Na wczorajszym posie­

dzeniu Komisji wojskowej po przyjęciu noweli 
do Ustawy o orderze ..Virtu ii Militari“, nada­
jącej Naczelnemu Wodzo-wi prawo mianowa­
nia 11 oficerów kawalerami oTderu, przystą­
piono do rozpatrywania wniosku mimisterjum 
spraw wojskowych w sprawie zatrzymania 
dalszego w wojsku 4 roczników Okręgu Gen o  
ralnego Kraków. Jak wiadomo osoibnvm de­
kretem Naczelnika Państwa roczniki z lat 1896,, 
97, 9S i 99 zostały powołane pod broń na 4 
miesiące, później osobną ustawę se i morwą 
przedłużono im służbę na 3 miesiące. Ponie­
waż czas służby tych roczników już się alcoó- 
czył, mmisterium wojuj' przychodzi z nową u- - 
stawą.

Tow. poseł Napiórkowski wystąpił z za­
sadniczą krytyką postępowania wolskoy.oścr, 
wskazał na onłakany stan zaopatrzenia armii 
i na to. że żołnierze, którzy służyli w armjach 
państw zaborczych, winni być z armii polskiej 
zwalniani, gdyż moją oni dosyć wo'aczld. Tow. 
Napiórkowski wskazywał na stan umysłowy 
w wojsku i dowodził konieczności zakończenia 
wojny. W tym samym duchu przemawiał i tow. 
Moraezewski, podkreślając ciężkie położenie 
wewnętrzne kraju, łapownictwo i beaplanv 
wość w postępowaniu władz. Po dłuższej dy­
skusji postanowiono kontynuować debaty nad 
tą sprawą w piątek.

F. RUDECKA.

II j y i i

Znryeh, 6.XI, 1910 r.

Przekładam służącej nagłość mej sprawy, ale 
ta  pozostaje niewzruszoną. Byłam już w najroz­
maitszych urzędach, przyjmował mnie już niejeden 
ambasador i minister, ale nigdy ni© oznaczono mi 
przyjęcia po 3 tygodniach prawie od czasu zgłosze­
nia się. C ekaw et

Zainteresowana tym niezwykłym zjawisk'c-m, 
Dostaję telegram, wzywający mnie do netych-l oznajmiam służące), że zaczekać tu mniszę na zna- 

mfastowgo powrotu do kraju. Dla otrzymania Jona, z którą się umówiłam i siadam w korytarzu, 
Wjfcysacich potóebayoh wiz n a  wyjazd ze Szwaj- służącym za poceefes.łnię. Znajduj© się w niej ja- 
earji, nrasraę mój dawny paszport rosyjski asroie-i1̂  7 1 Żydówka, znać Icupcwwa jalkaś, 2 Ży-
nić na polski. Udaję się więc w tym celu do kun- dów brodatych, 2 robotników. 2 ni©ofereśiou>vb na 
sułatu polskiego w' Zurychu pełna dumy, że wresz- c'ko, ale jakby „inteligentów*. Po apatycznych 
cie „swoi", a nie obcy wystawią mi legitymacje, j twarzach poznać, że długo czekają.

•— On jest goj, to dlatego go pierwszego 
wiptusnezają — twtocdai Żyd.

— Ou nie ma spracowaayoh rąlr, to dlatego 
idzie bez num'eira — wola drugi robotnik.

— Polnisoh© Wirtschaft — powiada fateli- 
geni.

— Racja, wtrąca drogi robotnik. Byłem wczo­
raj w czeskim konsulacie, 3 razy tyle ludzi było 
oo tu, po J4 godziny mul© wpuśaili i zaraz załat­
wili, a  tu trzeci tydzień chodzę, mam Nr. 49, za­
wsze mnie ktoś wyprzedza. — Wsłuchuję się w te 
glosy i pojąć nie m-ogę, dlaczego faktyczni© nie mo­
żna załatwić w ciągu dnia sprawy tych 7 czekają­
cych osób. Czyżby wydawanie paszportów (a ka-

Drzwi do „Konsulatu RneczvpospoRtej Pol-! F® kwadrans'© siedzenia, otwierają sJę drzw i1 Idemu o to chodziło) było tak skomplikowaną rze- 
ekicj" otwiera mi szmiajcarska „Toohitet'* (służąca), Jednego z pokojów, wychodzi z niego jakiś im’e- cza? Przechodzi H godziny, 3 kwadranse. Ludr.i- 
ani słowa ni© rozumiejąca po poldku. Czynt to od-, resawt widocznie 1 Jedmćeześmt© wychyla się postać_ska sarkają. Interesant ni© wychodzi. Jeden z cze­

kających zniecierpliwiony puka do drzwi. Służąca 
go strofuje. Zaczyna sto kłótnia z© służącą. Prze- 
Tytwa ją  dawouck tetofolirany. Służąca dochoizl 
do anaratu i po chwiiR wywołuj© puna konsula.

Nfeki, siwy mężczyzna, bien soigne wycho tzi 
d© kuTyfaraai, ©ttajo przed tolefomem i  ©oram po- 
pulo wobe© wfszysitkLch) prowadzi rozmowę.

Wazyscy obecni w poczekalni dowiadujemy 
się  w  teu sposób, że chodzi jakiejś pani o wydani© 
paszportu bez odpowiednich dokumentów. Po 
twarzach Irrllcu obecnych prześlizguje się Ironicz­
ny uśmiech. Gdy pan  konsul wychodzi, ktoś się 
©dzywa:

— Po umie papiery dostanie, bo znać gruba 
ryba, kiedy się ośmieliła przez telefon gadać.

A imni© się w  głowi© pomieścić ni© chce. dla- 
czego to pan konsul d,o swego gabinetu nie prze-

razu niemiłe wrażenie. Czry rzeczywiści© nie zna- wysokiego, szczupłego mężczyzny, 
lazłaby się służąca polska, która z przychoisąsemi; — Pan sekretarz mnie przyjmie — wola je- 
częslo nće rozumiejącerai dobrze po niemiecku ro- den żyd — ja chodzę już 4 tg o d n ie , 
bote sami, umiałaby się rozmówić w :ch rodowi- — Ja 6 d t!eciów zostawiłam sam© w demu — 
tym języku? Jest to co najmniej niedbalstwo i zu- krzyczy Żydówto -  i trzeci dzień tu siedzę, 
pełne zapoanani© dharaikteru narodowałciowego,
laki noszą zazwyczaj konsulaty zagranicą

Na moje życcen i© zobaczenia się z panem kom- 
rołem łub jego sekreto rzem „TocMar" zaczyna 
mnie szeoegótowo wypytywać w  jakiej sprawie 
właściwi© przychodzę. Gdy dowiaduje się. że di©- 
did o paszport, podaje mi na kartce wyrlmikowiuiy 
naimer 191 i  wypisuje na odwrotnej jej stfoni© da­
tę 22.XI.

— Proszę przyjść 22 Ifefopda — powiada mi.
— Jakto? — pytam zdumiona. D.ziś jest 5 li-! 

stopada, a mam przyjść dopiero 22-go?

— Ja z fabryki wyszedłem i mm'© zarobek od­
trącają — urąga robotnik.

Pan sekretera rękę  wyciąga, jakby wsp<vko:ć 
chciał fale wzburzonego morza i daj© znak Jeine- 
mu z „intokgpirrtćw*, kfóry w*śK»guj© eię pojjro- 
ehi do poikoyj. Drawi zamykają się scnyblco, a po­
zostali podnoszą nieopisany wrzask.

On ni© miał wcale numeru, a wszedł — ja­
kim prawem’  pvta robotnik służącej,

— Er war best©® — tłomaray służąca.
Jakto abstałowarny? Numer dujecie n« 4

fjs I • , « , ł  i  . , , , * * i o  r 1 o  n  wjjV ^ a iiw u iw u  lu te  jH cc *

Tak, na© m^zepam być wcześniej przyjętą.! tygodnie naprzód, to to ni© znaczy obsfalowany? prowadza sobie specjalnego aparatu? Jak można 
Pan seKrotara ,est banizo zajęty. j I^ n y  porządek! Irozmowy praedstaVtoielZi polskiego nagranie,

prowadzić wdbee licznych, a  jtóeznauych św iad­
ków, mogących z tego zrobić niewiadomy użytek? 
Karygodne'zaiste niedbalstwo.

Znów dzwonek u drzwi wohodowyoh. Elegan­
cki pan wytwornym ruchem wyciąga do „Tochter" 
kartę wizytową. Stużąca natychm iast z nią znikn, 
wracając po chwili i  odpowiedzią: pau konsul 
prosi.

— Ha — kiedy tak, m jślę sobie, to ii ja sko­
rzystać mogę z inej karty wizytowej, udekorowa­
nej tytoUem. Podaję ją eluercej. Ta z odpowiednim 
TCapektiem zanosi ją pomu sekreteuzowi ii wraca 
z odpowiedzią, że niezadługo zostanę prtzyjętą.

Faktyczn-i© interesant wkrótce wychodzi. Zno­
wu wszyscy dopadają dip drzwi. Służąca wpycha 
nraie do pokoju. Wchodzę z© wstydem, słysząc za 
sobą wściekle wymysły pozostałych. Al© wszak 

j wyjechać miuseę J
Przekładam sekretarzowi mą sprawę. Wszyst­

ko mi dirży w ręku z pośpiechu, aby skrócić mę-’d  
czekających. Po kilku minutach wychodzę z ob;e> 
ni ca, że paskport będzi© o 3-©j po połudml.u goto­
wy. W poczekalni spotyka mn © ni-anawisray 
.wzrok wozystki-d! obecnych.

Punktualni© o 3-©j przychodzę. Sledai k'Tkst 
<>3ób z prze-dobtoii-zia i  kilka innych nowych, lec* 
szaryoli. bezbarwnych.

Oznajmiam służącej, że przychodzę po oibióf 
dokumentu. W^cazuj© m-i na drzwi z napisom 
trrzech językach, ż© Wejście wzt>ron!-or.e i fr-nnj- 
mia, ź© pan ptsare Jesaeae nie praysaed?. Tal:, b ' 
gasi pożar u Spo©rriVgo drwi jeden z obecny.-1 
Widzą© moje zdziwienie, objaśnia ml-, że obu!: 
mwgazyn.:© mód u  Spoerri‘ego wybucSił pożar 
pan pisarz mm się od godziny przypatruje. U ab 
jam się więc w cierpliwość. Cfcekam.

(Dok. nast.l.
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Ministerjum Oświaty
i jego dotychczasowe prace.

O wartość! szkoły decyduje przede wszyst- 
tłem  wartość pracy nauczycielskiej, wartość 
zaś tej pracy zależy w znacznej części od u- 
tdnlnienia nauczyciela i od warunków, w ja­
kich pracę prowadzi.

I w tym względzie p. Ponikowski t Gąsio­
rów® ki ponoszą ciężką odpowiedzialność ta  
Stan powszechnego nauczania, bo Ich stosunek 
;ido nauczyciela ł jego pracy stworzył warunki 
Jaknajfatalniejsze dla dalszego rozwoju szkol­
nictwa elementarnego.

Pan Ponikowski jako minister objął swą 
władzą 1 seminarja pedagogiczne „szkoły przy 
gotowujące nauczycieli". Prac* to najbardziej 
podstawowa w dziedzinie prac oświatowych, 
te  też zaraz po wyjściu Rosjan z kraju, społe­
czeństwo (stowarzyszenia oświatowe, nauczy­
cielskie, organizacje samorządowe I t. p.) o r  
ganizowało takie szkoły—ofiarowując im pra 
eę ł fundusze. W 1918 r. ministerjum pracę 
Hę ująć chciało w swoje ręce, ale nie umiało 
Się adobyć ani na tempo pracy, ani na jej na­
tężenie, poziom i ducha, odpowiadających waż­
ności chwili.

Olbrzymie zapotrzebowanie sił nauczy- 
rfelskich wymagało odpowiedniego rozpędu i 
ffOzlewności pracy seminaryjnej; dokonywuję 
«y się przewrót społeczny wymagał reformy 
tych Instytucji, pndntestenia pnztemu nauko­
wego pracowników szkół elementarnych. Ta 
ka reforma seminarjAw nie leżała w nrocrra- 
śnie działalności minfeterirm, które nie dąży­
ło do podniesienia poziomu szkolnictwa ele­
mentarnego, które budowano dla ludu szkoły 
najniższego typu.

Że li raba seminariów była tak znikoma, 
drobna, to zpewne w części złoirć można na 
karb warunków poHtyemrehr załe+nożH bud­
żetu od władz okupacyjnych. 7  ogólnego bud­
żetu szkół elementarnych (z 5,191,000 mk.) 
przeszło K t. j. okote 1 ’d miljona przerna- 
ezono na seminar’a. Ale wobec niedostatecz­
ności te? sumy mini sterom  nie starało się o 
Jej powiększenie, przez stanowcze eorroe. o- 
bywatelskie odwołanie się do społeczeństwa 
(sejmików, magistratów i t. p.) o współudzte? 
w pracy i obowiązkach względem tych szkół, 
nie starano się podnieść, podniecić zaintere­
sowania społecznego i ofiarności społecznej w 
tym kierunku. Trzymając się idei centralistycz­
nych zamiast tymczasowo podnodć 1 subsy­
diować większą lirabe stworzonych przez spo­
łeczeństwo seminariów, minlsferum przejęło 
i  upaństwowiło kilka wybranych zakładów. 
Przy wyborze nauczycieli i kferownit-ów se­
minaryjnych, kierowrano eie nie wnulędami 
pedagogieznemi, lecz względami protekcji. 
(Mianowano np. inspektorem krajowym semi­
nariów, człowieka, którego 2 — 8 tygodnie 
dawniej uznano urzędownie za nieprzygoto­
wanego odpowiednio dla obięcia posady nau­
czyciela w seminarjuon ‘). Sprawy seminaryj­
ne traktowano z tą samą lekkomyślnością 
Jaką traktowano całą sprawę elementarnego 
nauczania. Władze ministerialne ubolewały 
mad brakiem kandydatów do seininarjów, 
przypisując to niskiemu stanowi szkól elemen­
tarnych, ale poziomu tych szkół nie podno­
szono. Natonuast prowadząc stale, syste­
matycznie politykę lekceważenia nauczycie­
la, poniżania jego stanowiska, znieche-ano do
sawodu nauczycielskiego.

Warunki materja’ne nauczycieli szkół e- 
fementarnych w chwili przejmowania szkol­
nictwa przez władze polskie b y ły  na<j w y. 
faz opłakane. Na okupacji au s triack ą  znacz­
na liczba nauczvcieli pobierała 80 — 90 koron 
miesięcznie. Te warunki doprowadziły prze­
cież w zimie 1917 r. do strajku nauczyciel 
ekiego, którego p. Roster (ówczesny kierow­
nik spraw szkol n r  ch z ramienia władz oku­
pacyjnych) ani obietnicami, ani groźbami za­
żegnać nie zdołał. Kto mógł uciekał od m* 
wodu nauczycielskiego. Procent niewykwali­
fikowanych pracowników w szkołach wzrastał 
stale.

Objęcie Min. W. R. ł o. P. przez p. Poni- 
fcowskiego nudziło naipzyctelstWA na-
dzieję pomyślnego zateM ’eu’a snrawy mate- 
rjalnego uposażeni. Pamiętano, ie  przed 
kilku miesiącami p. Pómknwrki. M o  radnv 
m. Warszawy występował z proiektem płac 
nauczvcielsldch. n’ewiele odbiegającym od żą­
dań Związku nauczyc’eb k ’ogo; żądał dla nau­
czycieli pensji rozpoczynającej się od 2.400 
mk. rocznie, a do-hodzaceł po PO M ach pracy 
do 5,400 lub 6 600, nawet 7.P60 mk. W świę­
cie nauczycielskim wi-stautente to pamięta­
no i sądzono, ie  tak’e wvstaotente ptM ’Mne. 
szukającego popularności radnego, obowiązy­
wać będzie i p. ministra. To też na Zjefdzie 
w grudniu 1017 r. łatwo było warszawskim 
nauczycielom powstrzymać od akri strajkowej 
trozpaczone nędzą nanczTdelsfwo prowin­
cjonalne w imię patr’otyzmu, wiarv w dobrą 
wolę ^polskiego mini^s-ą" Dęiep-Ma wysła- 

, na do ministra, przyniosła zapewnienie o

•) Ody był konknms nn rtypeirtiwn dR» neni- 
ttyeteti awuinaryMM odirau!~ro> zgłonendta 7 o- 

'«*>. jafeo dortatewrfie wgWoixikoWanyidh pedago- 
'gtwTjnóe. przyznając a ty rm lh  mobpm atelost-!- 
'fecartym pedagog.Mtile. W 2 -8  tygodnie póżntei 
> mianując, inepeCiffcira seMiiairJńw. wyyTićr-irec jt0 z 
.pośród stypendystów, t. j. nieteksaSafcanrrh _  
tóe był nite br.at suefa partii paBycznej, <j® któ- 
I»J p. mto'rster naiteżaił — k&f czfówtek był nie 
dbść wykształcony, gdy dhnditio o ettyperadjum, 
dość wykaZUlcony, gdjjr dtodzało o pojadę.

najlepszych chęciach p. ministra i  zalecanie 
cierpliwości.

Czekano więc cierpli wie, przymierając 
głodom I prowadząc oddzielnie w gminach sa­
modzielną akcję o zdobycie lepszych warun­
ków. Akcja ta najczęściej bezskuteczna, w 
niektórych Jednak gminach doprowadziła do 
uchwalenia 8.000 mk. rocznej pensji. Jedno­
cześnie oddzielne ogniska nauczycielskie sła­
ły petycje do Rady Stanu o spieszne załatwie­
nie sprawy. Ufano bowiem, fe ten pierwszy 
rząd polski patrzy na sprawę oświatowa. Jako 
na sprawę pierwszorzędnej wagi i te  załatwić 
ją prawnie w myśl podniesienia szkól elemen­
tarnych.

To też Jak grom spadła na nauczycieli 
decyzja mlnlgtorium i Radv Stanu, wyznacza- 
’aca zasadnicza pensję 1200 mk. rocznie t. J. 
100 mk. miesięcznie, a dochodzącą po 85 fi) 
latach pracy do 4.800 mk. Skazywano nadal 
nauczycielstwo na powolne przymieranie gło­
dem. na wanuikt. w których trudno żyć. a nie­
podobna pracować. Rząd nie rozumiał, te  
sprawą materialnych warunków szkoły Jest 
nipfylho sprawa ekonomiczną ' zawodowa, do­
tyka ona nictylko doli uauczvrtela. łeczzwiaza- 
na Jed śrtśle ze stanem szkolnictwa, zatem z 
nrTusrtośefa kulturalną narodu. Szkoła fle u- 
nosatona skazana test z góry na Uchy perso­
nel, licha procę i Rchy rezultat pracy.

Uchwała godzina nietylko w nauczycieli, 
ale i w szkołę elementarna; prace w tej szkole 
▼lekceważono. Wszystko cokolwiek potem rząd 
mówłt „ rzotmeb'e podniesienia oświaty, o dą­
żeniach i pracach oświatowych.mosłmr Już 

traktować fako puste frazes. Uchwała tą 
“m utr* śwmdpcfwo dbałości o oświatę po­
wszechna wydała sobie Rada Sianu i pierwszy 
m M -te- oświecenia.

CbaTskten-sdvcTnn była debata w sprawie 
nłne r a’l—rvc*eteklch. Pan Gutowski M. (cz.ł”y 
nek łozmćsi} oświo+owei) stwierdza’ae, te  na 
nkuoac'i austriacki eł sn nauczyciele pobiero- 
iacer poczute 1.800 koron (!) ioda* nodr'este- 
nia pensji mauravcieTikfch bo te 1.800 koron 
cemjnle n 'e  "taroza na pkma. lroiażki fą na 
cihleb 1 kartofle, buty czy sturezn?). P. WcTz.y- 
Vowska w im’en i u Stronnictwa Ludowego, ża- 
dafa 8 O00 mih. mmM. o-'i-'MrtnwaTie normy na­
zywa ’ac ..żebra czerni". P Krz.ywkows,’'i aCwier- 
dzał. że c i r  prononowenrch nene’ach naucrv- 
" H  bodnie „nędzsmpm". .łaremiem" T/ecr r 
d ronV  s’ronr padłą nronozvr’a iście arc^a- 

zjna; żeby nauczyciel nanrawdo żebrał, t. j. 
by bvł żcwionr c y - t. >yół cbo^ro). od ehatuov 
do cbałuipy. P. Pomocśkl Mrn byfy kierownik 
szćrolnictwa. salecat ostrożność w postanowie­
niach. podTTJwzacvch płroe, wyrażał obaw\% by 
podniesienie pensii nauczycieli szkit? clemen- 
tam-ch nie znitnowało skarbu państwa.

Uchwała rządowa snołkała się z oburze­
niem nietylko nauczycieli, lecz i społeczeń- 
Jtwa, czemu wyraz dał zlazd przedstawicieli 
Rad okręgowych i Inspektorów. Władze > 
światowe tvm protestem społecznym były za­
skoczone. Nię spodziewano się go. tak wroew- 
nial p. Gąsiorowski. a ponieważ p. minister 
i jego towarzysze pracy — bardziej byli w raż li­
wi na opin.ję publiczną niż na losy szkół — 
no-1 nariekfóm opinii, poczęto się cofać, od p r  
wfcięteij uchwiały, tlom<araono się stanem fi- 
nan-ów. oośpirsM e określono nieznany dotąd 
termin tymczasowości uebwrdorych norm. '■>- 
kreślnjąc. że obowiązywać będą tylko do 1 sty­
cznia 1919 r. Przyznawano już po cichu, że 
lepiej było nie uchwalać tak pośpiesznie *u- 
rtaw", krzywdzących nauczycielstwo, że te u- 
chwratene „tymczasowo" płace nie polepszały 
urn wie nikomu doli, a w wielu gminach nawet 
-miwerzvtv to, eo nauczyciele wysiłkami wła- 
sueml zdobyli.

Dla uspokojenia obudzenia, wywołanego 
uchwałą, sprawę postanowiono rozważyć po­
nownie. Jak,nż w pażdeiemilni (jut pó d>wni- 
sji) P- Ponikowski podniósł ła na posiedzeniu 
Radv Ośwtcenła i :aMby naigrawaiac się sam 
z siehie i ze swoich tewerrwszy, twierdził, że 
„sprawa płac nauczycielskich to najważniej­
sza", ..nfec>ern'ąc zwłoki" kwestia, te  niioi- 
sterjum ^nadaje jej wielkie znaczenie" l t. p. 
W now vm  prO’»kcie pane’s zasadnicza nauczy­
ciela nv'da 9’ę rozpoczynać od 2,700 mk. rocz­
nie (z dodatkami drożytnianymi od 3.600 mk.) 
po 36 (!) latach pracy dochodziła do 5,700 
mk. Rada Oświecenia do rożnatr-zenła i opra­
cowanie szczegółowego pwiektu w'ezwala już 
tym razem i przedstawiciela Zraeszonia Nau­
czycielskiego. Były to j”ż chwile, kiedy wybi­
ła ostatnia godzina rządów p. Ponikowskiego. 
Upadający minister — wśród nauczycielstwa 
był zupełnie zdyskredytowany.

II zjazd nauezvei el2k1 dn. 1 1 2  listopada 
1919 r. zebrał się w nastroju wyraźnie opozy­
cyjnym i lekceważącym w stosunku do mint- 
sterjum oświaty, nie chciano już chodzić do 
p. ministra i pertraktować t  nim. Powodem d'.> 
walki była nietylko sprawa płac*), lecz cały 
stosunek mtnisterjum oświecenie do nauczy­
cieli eakół elementarnych.

Przy liehwch, gło-dowych pensach, przy 
strasznych warunkach pracy — w dusznych

przepełnionych lokalach, przy b. różnorodnym 
zespole uczniów, który utrudnia pracę, żądano 
od nauczycieli szkół elementarnych i (żąda < ę  
do dziś dnia) tygodniowo 80 godz. pracy. W 
tym eemyra czasie nauczycielom szkół pań. 
stwowo-średoich, nauczycielom dzieci zamoż­
nych (podzielonych w szkole na odpowiednie 
grupy i pracujących w lokalach bez porówna­
nia lepszych) tym uprzywilejowanym nauczy­
cielom uprzywilejowanych dzieci — władze 
ustawą zabraniały pracować więcej nad 20 
godz. tygodniowo, aby „mieli wolny czas do 
przygotowania lekcji", l aby „odpoczynek 
wzmógł energię ich działalności". Według po­
jęć i zasad ministerialnych nauczyciel szkół 
ludowych gorzej do zawodu swego przygoto­
wany, nie potrzebuje przygotowywać się do 
lekcji, a po pracy w najuciążliwszych warun­
kach odpoczynek Jest mu zbvteezny. W tej 
różnicy obowiązkowych godzin pracy widzimy 
raz jeszcze lekceważenie szkoły ludowej i nau­
czyciela, pracującego w tej szkole.

Sprawę nauczycieli „ludowych" (nazywa­
nych jednak szumnie nauczycielami „szkół po­
wszechnych") — traktowano w ministerjurn 

Ponikowskiego zawsze z lekkomyślną non-P-
szalancją. Gdy zorganizowano dla urzęd­
ników państwowych i udogodniono apro- 
wizac'a łcwnościową 1 zakup odzieiv, nau- 
rayciele szkół elementa-rnych, od prawa korzv- 
rtania z tych ulg Mli wykluczeni, rnorti je o- 
trrymywać tylko na zasadzie świadectwa ubó­
stwa.

Nadzwyczajne stosunki! Nauczyciel szkoły 
publicznej — pracownik ledneii z na’wa'in’ej- 
szvcb dziedzin żyda społecznego, za pracę 
swoją otnm m rąc urzędową pensję — nrzę- 
diwnle lest uważany za jednostkę, która może 
składać świadectwo ubóstwa, t  j. urzędownie 
oznale się stan ubóstwa nauczycieli, pracowni­
ków oaństwowych.

Odr w tei skandalicznej sprawie n ąo m - 
ciete zwróHH w> do p. mfuMra — otrzymali 
odpowiedź (dn 80 wirześnia 1918 r„ t j. prawie 
po roku rządów szkolnych), że „dotąd nieroz­
strzygnięto kwestii charakteru prawnego nau­
czycieli inko urzędników publlranwh" — wo­
bec czego p. minister „nie roknie w tym 
wzgledrie nadziei" na zmianę warunków nau- 
czvoielstwa. P minister uznawał nnuozvcieli 
za urzędników. podlega’ąc\-ch dyscyplinarnym 
nrzeplsom, ale nie uznawał ich za urzędników 
maiacych pewne prawa Nie wzruszało ro, ie 
ci pracownicy, którzy mieli prawo ulotylko do 
lego ..rządów", ale 1 do opieki, występować 
miłsza w charakterze żebraków.

Mtoistarjum miało czas opracowywać n- 
stawy. które zapowninły rządowi i lego uraę*i- 
nikom władzę, nie bano się w tym kierunku 
„t>Tnraasowości“ — wydawano mnóstwo o 
chwał, praw, postanowień — dających prawo 
uhnowanią rządów w sy:e ręoe. ale sprawa 
upormMwnnla stosmików prawnych 1 ekono­
micznych pracown’ków — pozostawała (i po- 

sta ie) defąd nte załatwioną. Tu włrdze nic 
mają interesu pośpieszać, tu nikt z dvgnits 
ray nie wskuie ule matenkilnle, ani moralnie— 
a że cierpią na tern nauczyciele; a przez u tro i 
nląrję M  procy, cierpi Mrołą — to dla włMz 
minister,’alnych nte jest sprawą najwr.żniejszr 
i decydującą.

S. Sempołowsłra.

T>7iiś u  SpdT 1? W poł w teM In klubu 
odbędzię rtp płcmwrnę ppstjc igep te Zwlązlm 
Uołskich Potslów Scc’fiJirtycmyeh.

Naresa-to 1 „Gazeta Polska" dcoła do wniosku, 
te należałoby zawrzeć pokój. „Gazeta PoUka" pi- 
sze:

„Ze źródef zupełnie wiarogodnych dowia­
dujemy sdę, ie rząd augielski rozpoczął pertra­
ktacje pokojowe z rządem sowietów. Pertra­

ktacje te mają na celu zawarcie zupełnie zde­
cydowanych umów pokojowych.

Krok rządu angielskiego powinien w Polsce 
zerwać złudzenie, jakoby „cała" entente <*«!*. 

Ja prowadzić walkę z bolszewikami i Jakoby 
specjalnie Polska dla celów bliżej nikomu nie. 
znanych miała być mandatarjuszką en tenty w 
stosunku do Rosji.

Skoro rząd angielski rozpoczął pertraktacje 
■ bolszewikami, to widać uważa, te pertrakta­
cje prowadzić można i należy, chociażby to się 
ntepodo^ało p. St. Grabskiemu i ka. Lutosław­
skiemu".

**
P. B. K. w „Kurierze Warszawskim" pyta nie­

cierpliwie: „Kledyt nareszcie?" — to znaczy: kie­
dyż eotentn zaprowadzi pokój w Rosji

P. B. K. nie chce czekać tak długo, jak p. Pa­
derewski, który gotów się bić, dopóki Rosja — 
m'e weźmie na premjera tak'ego conajmniej plani­
sty, jak on, — szlachetnego, praworządnego i t  d. 
l t d .

P. B. K. niecierpliwi się t błaga Ententę o po­
kój, dyskretnie Jednak zamilczając sprawę pokoju— 
t  Rzndem .Sowietów...

Jednocześnie p. B. K. melancholijnie stwierdea, 
ie w Rosji Jeszcze bardzo <Pugo wypadnie czekać 
na ustalenie się jakichś prawidłowych stosunków.

A więc?
A wlęo p. B. K. modli się do knebeji, aby „na­

rzuci ła" Rosfl „drogą czynnej akcji" pokój.
Jak to p. B. K. sobie wyobraża?
Oczywiście wcale sobie nie wyobraża — tylko 

tok Vbie plecie frażeey, aby uniknąć wyraźnego 
postawienia sprawy.

Modły do koalicji mają uchronić Polskę od pro- 
wadzenia własnej konsekwentnej polityki pokojo­
wej.

„Kiedyż nareszcie" Polska zdobędzie się na 
lerwwnie z polityka reakcji 1 bezmyślnego uzależ­
niania sio od Ententy?

»Vto

»! Nie wyoegrtpifz&fTC odmo w Je M o pracr n«.u- 
ozytielsiriej — minisierum ustanowiło <lla nauczy­
cieli nagrody pieniężne (zależnie od decyzji in- 
spOKtorćw), chcąc tą drogą wyrobić w sferach aau- 
czyeielsk'rh służalczość i posluszeństw-o wobec 
władz. Nauczycielstwo i  oburzeniom projekt nagród 
odrzuciło.

Chlaśnięcia.
Ghłeh* kartkowego, a nawet pozakartkowego, 
od kilku dni niema nn lekarstwo, natomiast bn- 
lccsok, białych I pulchnych, tak Orełehem, p° 
marce osiemdziesiąt fenigńw, w cukierniach — 

cale góryl^

...Zanim »<aaię aa  Bródnie -gryźć rodzinną
ziemię,

Praea .AprowiTaryjną" tuaffię wgłodauny, 
Jeszcze ja was pogryzę, paskarskie kapłony, 
Zedrę masH... dowiodę, żem nie bity w cie-

ntięl...

Gdzie chi ab skrył słę, Bbrodntarze?... Niednść
Jeszcze mrozu.

Niemożności dostania niepaskowych węgli?... 
Gzy' życzycie, brzuchacze, brśruy was zaprzęffli 
Do fur, żeby zaradzić „trudności przywozu"?...

Śnieżyca trwała tylko w » ak  niecałą dobę,
A wyście na to konto podwoili oenyi... 
Czemuż mąki na buTrf nte braknie, h ’eny?... 
Przywiozło się ją jakimś cudownym sposo­

bem

Więc dla zboża na pasek droga jest mniej
„kopna",

I nie tak trudny transport z okolic W?rs®a-
wv?...

Kiedyż ta tragifarsa skończy się okropna.
Ten ze znękanym, głodrym Ludem — humbug

krwawy?

...Hej, n!e igrajcie z ogniem, „Rzedzteoy" —
paskarzeł...

To nte są drwiny — Ludu głodnego męczar­
nie!...

W W am aw te. Jak w Paryżu, też stoją latar­
nie!...

Bo czasu tylko z was są ,,P"teh1
Wacław AY°lski.

Głos? czytelników.
Porządki na kolejach. — Samowolne zabranie 

wagonów w Skalmierzycach.
Szanowny Redaktorze!
Celem zilustrowania stosunków panują­

cych na naszych kolejach, zecłre Pan zamie­
ścić w „Robotniku" następujące dwa sdarz». 
nia:

W dn. 13 b. m. kupowałem w Kaliaeu b i­
let do Poznania na pociąg odchodzący s  Ka­
lisza o godz. 6—15 wtecz.

Znajac porządki nasze, dopytywałem się 
traw ie u wszystkich funkcjonarjimów kali­
skiej kolei czy tylko będę miał połączenie ir

lin i erzy ca eh, na co mi odpowiadano pot*, 
ktrtoco. PrzVhrwszv do Skalmierzyc o godz, 
6—45 wierz, oświadczono pasażerom, że po­
ciągu do Poznania wcześniej niż o godz. 5 m. 
90 rano nte będzie. Powrotnych pociągów do 
Kalisza również do rana nie będzie. Pocze­
kalnie dworca w Skalmierzycach mają ze sto 
krzeseł, a pasażerów było przeszło tyrtac. W 
’akich warunkach przyszło uaf przepędzać noe 
całą — łatwo się domyślić.

WszysUrm nastrwalo aię pytanie, Jak te 
d arzyć eie może, aby stacje odległe od sie­
bie zaledwie o pięć kilometrów nie mogły poro­
zumieć się co do zmiany rozkładu jazdy i tem 
samem nie narażać piihliranośrt na tak wiele 
udrę zeń? Cóż za niesłychane niedbalstwo?!

Tegoż wieczoru w Skalmierzycach byłem 
świadkiem następującego wydarzenia:

D rożen a po ląg u  Nr. 1488 z Przemyśla 
przybyła do Skalmierzyc, stosownie do rozpo­
rządzenia Warszawskiej Dvrekcji Kolejowe! s  
wta,«mem1 50-ma wagonami, celem ładowania 
kartofli dla kolejarzy przemyskich, zakupio­
nych i zepłneonveb fui dwa czy trzy miesiące 
temu. Agent zdawczy (szef stacji) Skalmie­
rzyc oświadcz,vl drożenie, te  kartofli nie do- 
'dana. a owe 50 wagonów rekwirule dla awej 
dęrekyjt. Zdziwieni tak drakońskim zarzą­
dzeniem. przeunwcy kolejarze prosili o moty­
wy na piśmie, celem przed stawieni a tafcowrrh 
w Przemyślu, lecz agent zdawczy sucho od­
mówił.

Rzecz zrozumiała, że takie postępowanie
to»,sunęło mrńl. te  owe 50 wagonów pólda na 
•pesek", co też dzielni przemyscy kolejarze 
wypowiedzieli na głos. Pan agent zdawczy 
nie wytTzrmał. r wyuroślał śmiałych kolejarzy 
■od bolszewików" i eheą*. ich zmusić do ta- 

T)rz“stania mówieute gorzkiej prawdy, wezwał 
żandarmów 1 kazał Ich aresztować. Ulegaiąą 
przemocy d ro t 'n a  przemyska musiała wyje­
chać bez kartofli 1 bez wagonów.

Sympatyk
Warszawa, dn. 18 listopada 3.919 r.

M mrcia ôiaitj 5. fflUkt
W domu przy ul. Nalewki Nr. 2, mieszczą rtą 

różne Wydziały Zarządu Skarbowego Ministerjua 
Skarbu.

W swoim czasie powyżay dom służył Jako skła­
dy hurtowe miejscowych kupców.

Ministerjurn skarbu umieszczająa tem swoja 
Wydziały nie badało przedtem, czy budynek ten na­
daje się na pomieszczenie biur.

W powyższym domu podłogi eą kamienne ł cen­
tralne ogrzewanie — temperatura irie przekracza 
6—7 stop. R. i w takiej temperaturze wrajdolcy 
zmuszeni są obecnie pracować.



'wR O B O T N I K * ,  e a w a r t e lc ,  20 ttstopańa 1019 r.
Au ,;3 .

Frred kilkoma dniami zziębnięci urzędnicy u- 
W tdiM fo U> praca w tych warunkach nie może być 
•wocną 1 pożyteczną dla Państwa i mając na wzglę­
dzie swoje własne zdrowie (niema Wydziału ażeby 
kilku urzędników chorych, przeziębionych. nie po- 
uostaSo w domu, a nawet jak stwierdził lekarz 
związkowy, jest kilka wypadków ciężkiego zapale 
uia płuc), zwrócili się do swojej władzy przedsta­
wiając smutny rezultat bezradności właściwych or­
ganów, i  j. olezaopatrzccie w miesiącach letnich 
W opał, jak to miało miejsce w Centrali M inister 
Sum i Wydziałach, gdzie urzędują same grube ryby., 
tfaezebricy przyjęli * ubolewaniem powyższe, o- 
iwiadczojąe ie  i ,yoai ziębną". Podobne załatwie- 
els nie rozwiązuje Jednak sprawy.

Urzędnicy proponowali wypożyczenie z Mini- 
rterjum Kolei Żelaznych kilku wagonów węgla, a- 
ieby do czasu nadejścia spóźnionego zamówienia, 
przetrzymać zimno; minął przeszło tydzień i do tej 
pory nic nie uczyniono dla polepszenia warunków 
pracy urzędników, którzy w poczuciu ciążącego aa 
fetch obowiązku, nie chcą porzucić pracy — ale czy 
przy wzmagających się mrozach 10—id stopni din­
go zdrowie pozwoli im wytrwać na stanowisku nie 
wiemy; na dobitek wszystkiego Naczelnicy poszcze­
gólnych Wydziałów, z chwilą kiedy zziębnięty a- 
arzędnift, którego gorączka zmusi do pozostania w  
iloma, po 2—8 dajach, osłabiony, powraca do p rą - ! 
ey — spotyka się z  potokiem wymówek i różnych 
przykrości.

Zapytujemy, kego w tym wypadku powfnay 
Spotkać wymówki i czy Ministcrjum czeka, ażeby 
wszyscy urzędnicy pochorowali się i biura zostały 
■Huknięte?

Uważamy. Ie troską rządu Jest stworzenie zno­
śnych warunków pracy, tembrrdzfej ie  widzimy tu­
ta j najlepsze chęci pracowników budującego się
ftuJIlltwMTfflwiwfc

Ewakuacja Oaska pnsz sołczala.
P&ryi, 19 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Z Helsingforsu do­
noszą: Ewakuacja Omska trwa dialej. Rząd 
i misje państw sprzymierzonych przeniosły 
się do Irkucka, zaś sztab generalny 1 zarządy 
wojskowe do miejscowości Tatarska ja, położo­
nej o 150 wiorst na wschód od Omska,

Z Bed; M l s z e j .

T elegram y.
Warszawa, 19 listopada.

Kormmikat sztabu generalnego donosi z 
data 19 listopada:

Front litewsko - białoruski: Na odcinku 
północnym atak nieprzyjacielski pod Indryasą 
odparty.

Na południe od Pcłocka silna działalność 
bolszewickich patroli wywiadowczych.

Pod Leplem — nieprzyjaciel ataków nie 
ponawiał.

Front wołyńsln: Działalno# wywiadow­
cza w rejonie Je mil czyn — Sc redy.

Front galicyjski: W celu uniknięcia rozle­
wu lrwi j nieporządków w Kamieńcu Podol­
skim, opuszczonym przez wojska atamana Pe- 
Hury i jego rzą<f. Nacz. D-two zarzadziio na 
prośbę atamana Pełlury zajęcie Kamień a Po­
dolskiego, co zostało wykonanem dn. 18 b. m, 
o godz. 13 przez oddział, wysłany samochoda­
mi, za którym nadeszła piechota. W mieście 
obecnie panuję spokój,

W zast. aeeła sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

V M  liepollfiiBltl D3i?®wsiaij:Ii

Nauen, 19 listopada. 
fP. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Według 

ostatnich doniesień nie sprawdza się wiado­
mość, jakoby Rada Najwyższa była oświad­
czyła na zapytanie rządów szwedzkiego i duń­
skiego, ie  niewiadomo kiedy traktat pokojowy 
wejdzie w życie. Rada Najwyższa odpowie­
działa, że traktat stanie się prawomocnym dn. 
27 listopada.

Paryż, 18 listopada.
P . A. T.). (RadfoteT. st. pozn). Najwyższa 

Rada międzysojusznicza zebrała się w poniedziałek 
przed południem w ministcrjum spraw zagra ni ct- 
nych pod przewodnictwem Clemenceau. Rada przy­
jęła do wiadomości sprawozdania poszczególnych 
komisji węgierskich co do panującej na Węgrzech 
sytaacji. Żadnych definitywnych postanowień Rada 
Najwyższa nie powzięła.

M M  pskajawy z Mjaiij.
Lyon, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Podpi­
sanie traktatu pokojowego z Bułgarią nastąpi 
w myśl uchwały Rady Najwyższej dn. 27 b. m. 
w Neuilly.

U ta i]  s t ó i  » ł f e l i t i i» i .
Wasayngton, 19 listopada.

(P. A. T.). 16 b. m. senat amerykański 
zatwierdził następujące ochwaty: 1) Stany
Zjednoczone są zgodn'e z doktryną Monroego 
państwem suwerennym. Doktryna Monroego 
nie podlega pod żadnym względem osądowi 
Ligi narodów. 2) Rozporządzenia komisji re- 
stytucyjnej co do Ameryki wejdą w życie po 
uprawnienie ich przez kongres Stanów Zjed­
noczonych. 3) Kongres udzieli pełnomocnictw 
zastępcom Stanów Zjednoczonych w Lidze 
narodów 1 na kongresie międzynarodowym.
4) Stany Jednoczone nie zgodzą się na pod­
pisanie traktatu dotyczącego Szantungu. 5) 
Prawne żmlanfa dotyczące dóbr (majątków) 
pozostających czasowo pod zarządem nieprzy­
jaciół, Stany Zjednoczone załatwiają jedynie 
tylko swoim obywatelom. 6) Senat zgadza się 
z uchwałami, dotycząe«nl gospodarczego boj­
kotu i zbrojeń.

Po przyjęciu przez senat powyższych n- 
chwal wyznaczono nostępoe posiedzenie na 
poniedziałek.

Ledebour oraz oficer, który wywołał zajście, 
udali się do tramwaju awantury powtórzyły 
się, ponieważ tłum sądził, ie  of!cer chce wy­
stąpić przeciw Ledebourowi. Straż policyjna 
przywróciła spokój, poczem Ledebour wyja­
śnił, że oficera niesłusznie podejrzewano o złe 
zamiary.

Iflii! U Zifoi. Mow. Ŵierskieoo.
Nauen, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. 3t. warsz.). Węgier­
ska rada ministrów rozpisała wybory po­
wszechne do węgierskiego Zgromadzenia na­
rodowego na dzień 21 grudnia dda całego nie- 
obsadzonego przez w ojska obce obszaru kra­
ju. Zgromadzenie Narodowe ma się zebrać 
w dniu 8 stycznia 1820.

W i e  Galicji h t M i l t l
Naueu, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. et. pozo.). „Chicairo Tri­
bune" z dn. 15 b. m. pisze: W kocach konferen-1 
pokojowej spodziewają się, ie  problem galicyjski 
będzie uregulowany przed upływem przyszłego ty­
godnia. Stany Zjednorao.no, Franc'n. Włochy i Japo- 

[ nja skłonne są przyznać Galicję Wschodnią prowi­
zorycznie Polakom i polecić Lidze Narodów ustale­
nie, kiedy na tym obszarze ma się odbyć plebiscyt. 
Anglja nie zgadza się na to. aby Galicję Wschod- 
©’* w całości i na czas nieograniczony pozostawić 
Polakom i powołuje się przytem na 14 punktów 
Wilsona, wskazując na to. że ludność Galicji składa 
dę  w połowie z Ukraińców, a Polacy w Galicji 
Wschodniej są w mniejszości. Lloyd George miał 
i»ko najdalej idącą koncesię dla Polaków, zapropo­
nować. aby Galicja Wschodnia przez 5 1st poro stada 
przy Polsoe, po upływie którego to cxasu miałby się 
odbyć plebiscyt Sadza, że utrzyma Mę plan  amery­
kański, wedle którego narazie Polacy mają ra rzą - ' 
dzać całą Galicją dopók' nie będzie urzeezywist- 
n'ona Liga Narodów i oeinteern'p "regulowaną spra­
wa przynależności Galicji Wschodniej.

„ T r t  rjfcf e proniii'
Centralna komisja związków zawodowych' 

otrzymała na«tępu;ącą depeszę z Łomży:
Ze strony władz miejscowych sypią ąjn re. 

presje w stosunku do .naszych związków za­
wodowych. Komendant policji państwowej po. 
wiatii łomżyńskiego, powołują© 8ję na Mini- 
sterjum robót publicznych i na odezwę sta r>  
sty łomżyńskiego żąda <xi ,nas usunięcia się 
w ciągu jednego dnia z lokalu Domu Ludowe­
go. Wobec powyższego zawiadamiamy Central­
ną Komisję. Prosimy o Interwencję.

U su ń  zfi'prawa M i  M ie tli  i rsiłasrat. 
z wlaltlcielatBi z a la fó s  m ta a c j ja j c i  

a  loMlaa.

P«rył, 19 M ap a  da.
(IP. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Ko­

wna donoszą: Prywatna konferencja przed­
stawicieli rządów estońskiego, łotewskiego, 
litewskiego, polskiego, ukraińskiego i bialorn- 
ftkiego zebrała się w Dorpacie. Konferencja 
wypowiedziała słę za konwencją wojskowa 1 
polityczną, mfliącą na celn óbrone niepodle­
głości wymienionych państw. Przedstawiciele 
poszczególnych państw zakomunikują postano­
wienie konferencji swym rządom.

Koniec n a l i n  Ism esia.
Berlin, 19 listopada.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. 
etooosi: Komisja ententy dla krajów bał­
tyckich udała się wcaoraj z Kowna do Tylty. 
Zachodni rząd rosyjski został rozw iąrany. Po­
twierdza się wiadomość o poddaniu się Awa- 
łewa-Bermondta pod rozkazy generała Eber* 
łtardła. W armji Bermondta zauważyć się da­
je  znaczne zami ©sianie.

t a t t i j  iłu  » urnrfe rRiiSij.
N«uo», 19 liatopada.

(P. A. T.J. (Radjortel. st. pozn.). „Petit 
R€fpuMique‘‘ pisze: Antlbołsae wieka Flnla-n- 
dja odmówiła udzielenia pomocy Judeniczowi

Sodczas, gdy «n*ilx)lszewi 'ka Ukraina widzia- 
t się zmuszoną bronić swej niezawisłości 

przeciw Denikinowi. Zarówno Finlimdra jak 
i Ukraina ogłosiły motywy swego postępowa­
nia, które są wyrazem woli narodów tych kra­
jów, a które streszczają się w tom. Iż aa redy 
te nie chcą nic wiedzieć ani o Lolszewiżmie j 
ani o ęaracie. Jcieli koalicja zdobędzie sic ca j 
to, ażeby rozkazać carystycznym generałom I 
formalnie i bezw«r«nkowo uznać Finlandję. j 
Ketonję, f-dwę, Ukrainę i Gruzję, natencaas 
Sprawa rosyjska s/ę wyjaśni

ł ? * M  Jsśw k a .
Amaterdwn, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. et. pozn.). Z Hel- 
stcęforsu donoszą, że Judenicz ustąpił ze &ia- 
Jtowiaka Naczelnego Wodza północno - zachod­
niej armji rosyjskiej. Główne dowództwo o- 
bjąf po nim Lnidoner, który jest jednocześnie 
dowódca armji estońsk:ei. Zarządzenie to 
ma na celu uniknięcie rozbrojenia wojsk Ju- 
denicza w razie wycofania się jego armji w 
granicę Estonji.

Sfsiii BjjjrSw n FrsttiL
Lyon, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wybo­
ry do Iriby deputowanych dały następujące 
wyniki: wy brano 31 konserwatystów, 73 człon­
ków partii liberalnej, 120 postępowców, 117 
republikanów. 52 radykałów, 71 radykalnych 
socjalistów, 24 republikanów socjalistów , 6 so­
cjalistów secesjonistów, 4 zjednoczonych so­
cjalistów. Wobec tego konserwatyści utrzy­
mali status quo, partja liberalna zyskała 43 
mandaty, postępowcy—73 mandaty, lewica re­
publikańska — 34. Rady kali stracili 6 man­
datów, rady kalni socjaliści — 76, socjaliści re- 
mublikanie — 8. zjednoczeni socjaliści — 42. 
Socjaliści - secesjoniści utrzymali status quo.

(Obliczenia powyższe są pogmatwane 1 
fantastyczne. Przyp. Red.).

WfSeij w t i t a i
Riyrn, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Podczas 
\vr®oraiszych wroborów do Izby włoskiei na 
508 miejsc noeelskich uostawiono ogółem 2036 
kandydatów, w tym 460 socjalistów i 404 człon­
ków stronnictw katolickich. Liczba wyborców 
wynosiła 11 milionów, podczas gdy w roku 
1918 stanęło <lo urn wyborczych 8 i pól miljó- 
na obywateli. Wybory trwały od godiz. 7 m- 
ro  do podz. 7-ej wieczorem w niedzielę. Re­
zultaty ich bedą ogłoszone w dniu dzisiejszym.

Sisitii tó a ih  IMfWigi.
P«*Tł  19 listopada,

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Gabinet 
hel<j>Ć5lri postanowił po naradzie w poniedzia­
łek o 5 ęj po południu podać się do dymisji. 
Postanowienie to jest związane z wynikiem 
wyborów do parlamentu. Dymisja ministra 
spraw wewnetrznveh Broekeville i kierownika 
mio’sterium oświaty i sztuki zostały przyjęte: 
kierownictwo ministerjum spraw wewnętrz­
nych ob;ął tr-.ar-zasowo Delacroix. Dymisji po- 
zostałrch członków gabinetu król narazie nic 
przyjął i prosił ich o pozostanie na stanowi­
sku do czasu skrystalizowania się ostatecznych 
rezultatów ry kampanii wyborczej.

l i n  iirUlsh v M i  i t i 'h i n
Beriln, 19 listopada.

(P. A. T.). (Radnotel. st. pozn.). W po­
niedziałek po południu doszło przed gmachem 
parlamentu w Berlinie do zajścia, latóre dało 
powód do pogłosek o zamachu na Ledebcura. 
Gdy LedebouT wychodził z parlamentu: kilka 
osób zawołało: „Niech żyje Ledebour*'. Pe­
wien of.cer i jakiś cywilny co wola’i natom iast: 
„Precz 7. Ledeboureml" Tłum rzucił sie na o- 
poneatów i poturbował ich ciężko. Nadbie­
gli żołnierze straży obywatelskiej stanęli po 
stronie tłumu i nastąpiła ogólna bijatyka. Gdy

?!!it8rtola w M ii.
Łśdi, 19 listopada.

(P.  ̂ A. T.y. Rada mie’ska poleciła magi- 
d  rafo w i podląć kroki o utworzenie politech­
niki w Łodzi Plan toki i-toto* toż nrzed 56 
laty przed powstaniem w roku 63, zaś w ostat­
nich latach przemysłowcy łódzcy postanowili 
okorować na ten roi kilka miłtonów rubli.

Pinwitj «(glel utoaiij:!! » intzl.
łićdż. 19 listopada.

(P. A. T.). Wczoraj przybył tu pierwszy 
pociąg z węglem Górnego Śląska wysłany na 
podstawia umowy kompensacyjnej, zawartej 
k Niemcami. •

Z I n !  [tsW  
Itewyrt Zwiaiiiw lwimi

Potrzeba zwoto-nia plenarnego posiedzenia Ko­
misji Centralnej dawała sie odczuwać od kilku mie­
sięcy wobec zmian. Jakie zachodziły w ogólnych 
warunkach politycznych i spotoocnych w kraju. Wy- 
efeiał wykoanwezy. ściślej biorąc sekretariat Komisji, 
w wieiu wypadkach pobierał nieraz uchwały wagi 
doniosłej bez porozumienia z innymi członkami ko­
misji, I na tern tle powstawały nieporozumienia i 
tarcia wewnątrz związków, a z drugiej strony, 
wskutek tego. ie  uchwały niezawsze były wyrazem 
dążeń 1 nastroju większości robotników, obniżała 
się powaga samej Komisji Centralnej.

Na sobotę. 15-go b. m. zwołano plenarne posie­
dzenie Komisji, na które przybyło 32 delegatów. 
* tych 11 z b. zaboru austriackiego. Osia obrad, 
które odbywały się pod przewodnictwem tow. Mie­
czysława Bobrowskiego, przedstawiciela robotników 
salinowych w Wieliczce, było sprawozdanie z dzia­
łalności komisji za czas od 1 maja do 1 listop. r. b , 
które składał łow. Zdanowski. Tow.: Żuławski, 
Stańczyk, Lizak, Teller ł inni stawiali komisji za­
rzuty m. in. z powodu powstrzymania się od udzia­
łu w konferencji pracy w Waszynrtonle i lekkomyśl­
nego traktowania strnptu powsseehaega. Wskazy­
wano, że uohylonic się klasowych związków zawód. 
Rzeczy^, Polskiej cd udziału w konferencji przy­
niesie uszczerbek klasie robotniczej, tembardziej, 
że wzięły w niej ud d a ł związki zawodowe zaeh 
Europy, których nikt o oportunizm i ugodyicość po­
sądzić nie może. To zać, że na konferencji ebeent 
będą i przedstawiciele kapitału nie mogło stanowić 
przeszkody, gdyż w^szelkicjo rodzaju pertraktacje 
o poprawę bytu robotników odbywają się przy u- 
dziale przedstawictołi kapitalistów. Co się tyczy 
strajku powszechnego, prokiamowonego pracz Ko 
misję Centralną na poparcie strajku rolnego, byłby 
to strajk natury politycznej, i mógł być proklamo­
wany przez organizacjo polityczne, nie zaś zawo­
dowe. Na zarzuty odpowiadali tow. Mirski, 3d ano w- 

; ski i kilku innych.
W dslsrym ciągu uchwalono zwołać praed 1-ym 

luteg# Zjazd związków, na którym dokonane będą 
wybory nowoj Komisji O w ralnoj. Zwiącki ecentra. 
lizowanc wysyłają 1 delegata na 3.00C) członków 
zonganizowtHiych. przyczem za catonków uważani 
będę. w b: zaborze austriackim ci, którzy opłacili 
12 ostatnich składek tygodniowych przed Zjazdem, 
a w b. zaborze rosyjskim 2 skfadki miesięczne.

W sprawie związków żydowskich no stanowiono 
wejść w porozumienie z t. zw. związkami branio- 
wemi (pozostająi-emi pod wpływami Bundu).

W końcu posiedzenia przyjęto protest praeriw- 
Ito reprt-sjcwn stosowanym względem instytucyj ro­
botniczych, gwałceniu wotooiei zebrań i strajków j 
więzieniu działaczów robotn;rayeh.

Ministerjum Pracy I Opieki Społecznej konni.
mlrtije:
... Żf pośrednictw em  Iiw|>ekcli Pracy 22 obwodsi 
Muusterium Pracy i Opieki S p o łeczn ej zawarto 
dn. 21 pęźdrienr .dc# b. r. w  Lublinie umowę zbio- 
row ą m ;-ędzy S  to w nr z i  em  Zbw. Włiiśc. Za- 
kładów Restauiracyjnych a  Zw. Zww. Służby Ko­
biecej Domowej i Restauracyjnej m. Luoiina aa  
następujących warunkach:

1) Pensje słuźąca-oh zostają podwyższona 0 50 
proc-, prócz togo służące otrzymują catodaierara 
życie, miesoksnie, opel i światło.

2) Pensja praczek zostaje podwyższona do 200 
kor. miesięcznie oraz całodzienne życie. Praczka 
obowiąasłia jest jedynie do 8-gtxiz. pracy dzdenui* 
w swoim fadhu — nże nosi wody i n ie  pomaga w 
kuchni.

3) Pensja kucharki zostaje podwyższona o 
100 proc.

4) Pensja służących restauracyjnych wypłaca­
na będzie w dn. 1 każdego m iesiąca.'

5) Służące restswrocyjne obowkjizuje 8-godz. 
dzień pracy. Wobec tego ustanawia się 2 snriaav 
dziennie.

6) Znosi się obowidae-k sHntzaoych restwwaęyj. 
njrlh jneszento wtosnydb fartuchów 1 prania tych­
że. Wfadrtetole zakładów restąiwacyjnych obowitj- 
■zani sa (tostra-czyć nowych fac-Hu-hów zamiast zn.ie-> 
ozony oh oraz ponosić koseta idh prania.

7) Pokoje przeznaczone dla słirfących restaura­
cyjnych mają być czyste, m che, opalane, z oknanrf 
oszktenemi. Dla tażde j służącej ma być p<rae*n» 
caone oddz/ełno łóżko i cicrmitk.

8) Traktow anie i 0'bchcdzenie się s® służbą 
restauracyjną ma być grzeczne, nie uwłaczające 
godności ludzkiej.

0> Każda służąca, pracująca dłużej ni* rok 
otrzymuje, raz w roku. płatny urlop S-tj’S'odnlowy 
pod w aruakiem , że mi© będzie posądzoną o lwa- 
■dzież, co ma stwierdzić komisja mieenma. złożona 
z praed staiwiciełl obu stron.

tO) W razie  ̂  choroby, trwającej ni© dłużej niż 
2 tygodni©, pensja służącej re s t-f maryjnej n ie  mo­
że być potracona przez władoiciel*.

11) Jeżeli służącą restourecyjna zachoruj© 
wekutok złych wstruników pracv w zakładzie bib 
wułuntelk nieszwzęf.iiwego wypadku w czasie pra­
cy, oo zos tanie st wiór chromem praez tokwraa. służąc 
ea otrzyma pomoc tokarską ma feowrf wteścifcdeła re- 
staotraoji.

12) WszrgtSd© służące reetan rar.yjae bedą 
przytirtowane przez włattolsleli oaćtładów restaurui. 
crjnych z oołecento ł zw poórM n;ctwem Ziw. 7,«tw, 
Shslby Kobiecej Domowej i Restauracyjnej m. Lu­
blina. 7,a to pokredmiicitwo wtośoiciele zakładów rę. 
stauracyjnvch rm ją ptocłć 10 proc. pensji służącej 
do Kasy Związku.

13) P re r w ydalaniu i op u m aan iu  itużby obo­
wiązuje obie strony miesięczne wymówienie na­
przód.

14) Za w ynikłe w razie niedejócie do poróeai- 
m ienia, bezrobocia, żpd.na służąca restsuracyjaa nią 
może być wydrtona Cąly rzss trw ania bezrobocia 
jest płatny praas wtoścScieli aaktodów restauracyj­
nych.

1
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R e b a t s ie ;  p a o tf-ra ie ig  

s w o je

R a d a  N acze lna  P . P. St 
Centralny Koinffet W jdconaw pgy zwo­

lnię na 7 i 8 grudnia b. r. Radę Naczelną 
P. P. S. Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie C. K. W-
2. Program  partyjny,
3. Statut party,fny.
4. Zjazd w Genewie.
5. Sprawy finansowe.

Do członków Komitatu dzielnicy Mokotowskiej! 
Dziś. dn. 20 b. m.. o godz. 6 wiecz. w lokalu wła­
snym, Bagatelą J2a, odbędzie się poeicdzeal© Ko­
mitetu dzielnicowego. Sprawy b. ważne.

Dn czlnuków Komiteln dzielnicy Ochota! DzB, 
o godz. 7 wiec*, w lokalu dzielnicy. Al. Jerozolim­
skie 93, ogólne zebranie wszystkich członków. Na 
porządku dziennym odczyt.

Do członków Komitetu dzielnicy Jcro«oł1-m«kie|ł
W piątek, dn. 21 b. m., o gods. 7 w lokalu własnym. 
Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicowego. Sprawy ważne.

Do członków dzielnicy Wolskiej I Czyste! W
piąiek. dn. 21 b. m., o godz. 7 wiec*., w Sokalu 
dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, ogólne zebra ul© 
dzielnie: Wola i Czyste. Na porządku daieanym re­
ferat na temat: ^Ministerjum pracy * klara no* 
botaieaa". f

Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek, da, 
21 b. m. o godz. 7 wiecz w lokalu dzielnicy. Sola# 
98, tow. Niemczyk wygłosi referat na temat: „U- 
strój konstytucyjny a klasę robołnieza". I

Dc członków Komitetu dzielnicy Śródmiejskiej!
W piątek, dn. 21 b. m., o godz. 7 l pół wdeca.. w  
lokalu 0. M. R. odbędzie się posiedzenie Komitet* 
śródmiejskiego. Sprawy ważne. j

Do towarzyszy dzielnicy P ra sk ie j!  Okr, Kosi, 
Rob. wzywa wszystkich starych towarzyszy dzielni­
cy Praskiej do przybycia do lokalu O. K. R.. AJ, 
Jerozolimskie 56, o godz. 4 m. 30 po poł. w p ią te j 
dn. 21 b. m. Szczególnie proszeni są o przybyć!© 
towarzysze: Koeiooayósld, Grejnert Wronowski I 
Czarny.
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l rcclis nhlmu
Z eb ran ie  drukarzy . O-gólne ż e b ran ie  P o l­

sk ieg o  Z w iązku Zaw odow ego D rukarzy  odbę­
d z ie  s ię  dziś, t. J. w czw artek , o godz. 6-ej 
■wiecz. w  sa li M uzeum  P rzem y ślu  i  R ola. 
'{Krak- P rzedm . 66). S p raw y  w ażna

W sprawie strajku oehroniarek. W odpowiedzi 
ca  zakomunikowaną przez wice-prezydenta Śliwiń­
skiego uchwalę Magistratu w sprawne strajku o- 
dironisrek. Związek zawodowy Ochr. postanowił 
do pracy nie przystępować przed uwzględnieniem 
jmaec Magistrat iwszyslBkitoh żądań e*raj5oującyri!i.

Po otrzymaniu odpowiedzi Magistratu odbyło się 
ogólne zebranie strajkujących na którem b. ostro 
występowano przeciwko groźbie Magistratu wyda­
lenia wszystkich ochrouiarek.

Napiętnować należy stanowisk© w tej sprawfe 
Magistratu. Żądania ochraniarek są b. umiarkowane 
1 w wielu punktach mają na celu już nie obronę In­
teresów ochroniarek lecz obronę dzieci w ochron- 
Hach. Magistral aaó żfidhpwuije srhę pswwotoująm, na 
«ftępsftw» s"ę ni© £*>dz£ i dhoe alasnać crtnajk nrtadb- 
Tzecznemt groźbami. Posuwa stę nawet do tego, źe 
inspiruje prasę i rozsyła tendencyjne i  oieodpowta- 
dsiarę rzeczywistości komunikaty do ptomf Wątpi­
my, czy tą drogą zdoła osiągnąć porozumienie.

•*«*
Wobec wzmianki w Nr. 872 „Robotnika* * dnia 

10 b, m, o 9trajku instruktorek ochron miejskich — 
ośwdadczamy, ie  nic wspólnego ze strajkiem ochro 
niarek miejskich nie mamy i pracy nie opuściłyśmy.

Instruktorki ochron miejskich.

Z wiecu młynarzy. Wobec rantaOcawiej
wtamtanOd w p^stttatdh wwsaalwikłch z dm. 17 b. m. 
pod tytułem „MaBwefrtasrjie mrąctz,ne i chlebowe ora* 
ich bwfcaxm»śr, peteyeoem •wtspocMn'too: „ te  po- 
dt/t/n© obdotyeto bez wiedtey praco wntfków są 
naiepiodoćłicóstiwiean", —

my niżej podpisami pstaooiwtirhy w młynie K. 
MiWhlem, będący przy tej pracy be'ispońred.wi-0, za- 
hrxtsrejsowani, na wteon odbytym 18 b. m., gB-.viar- 
dbamy teategtorycaai®, f» pracownicy nie popełni­
li żadnego nadiui.yc.Ila, gdyż dane m m  do przemie­
lił abode zmeBiSimy egodtafe z. pdzeptoanrf, roiamo- 
wioiie ciąćca wyołjodtoi z młyna t(yJko w  jednym 
gafwifau anteHoma m  80% frtniiej ii 70% pszennej,

Podpisy: H. Wyjmer, S. Ma«teJ»w*ć, F. 0-' 
rtucfci, F. NdtM, a .  B rem , J. KróWkww^M, L, 
BafctoitewsSd, J. Stapioch, K. WaodW, B. Kote- 
fcowsfct, A Lcmiaindowrf?!, 8. MobviatkoWsffd, A.
Bałm, J. Kww-taairtraylk, J. BS)mfeo)wisW, 8. Sm1* , 
W. GtrubertM, J. JunSySSStA, 9t. Zając, W l Kopicą, 
Zygmunt ŁapGcitewtfc®, L. Konopski.

Pracownicy wydz. nsechan. Warszawa—Brze­
ska powzięli na ogćlnem zebraniu uchwałę, prote­
stującą przeciwko wzrastającej drożyźni®. brakowi 
chleba i ziemo zaopatrywaniu pracowników kolejo­
wych w  żywność. Postawiono również irdan ie  za­
przestania wojny na Wschodzie, Na m ak protestu 
postanowiono rozpocząć bierny cpór z dn. 19 b. m. 
do chwili zadośćuczynienia żądaniom.

Związek Rob. Rolnych zwraca eię za naszym
pośrednictwem do wszystkich komitetów dzielniwi-
wyrh z prośbą o przygotowanie noclegów dla de­
legatów, przybywających na zjazd w dn. 7 I 8 grud­
nia r. b. Część delegatów przybywa już 6 grudnia 
Tość miejsc, jakie dzielnica możo przygotować, na­
leży deklarować w O. K. R. do da. 1 grudnia r. b.

U Handlowców. Koło Popierania pracy Spo­
łecznej Związku Zawodowego Pracowników Han­
dlowych i B'urowyeh m. Warszawy (Sienna 16), pra­
gnąc dać możność swoim członkom wyrobienia się 
w  wymowie, zorganizowało na wzór istniejących 
już zagranicą Sejm, na którym oprócz spraw za­
wodowych poruszane są także eprawy, obchodzące 
kraj cały.

Dotychczas odby’y ^ 9  2 posiedzenia, na któ­
rych wygłoszone były ret o raty (exposói z mini­
ster jów: pracy,-opieki społecznej, aprowizacji i ro­
bót publicznych.

Najbliższe posiedzenie Sejmu tego odbędzie 
stę w czwartek dnia 20 b. m.; wygłoszone na nim 
będą 2 referaty:

„Niebezpieczeństwo niemieckie dla rozwoju 
przemyśla i handlu polskiego", ref. p. Marcin 0- 

' etnata. „Udział kobiety w sądownictwie" p. Karol 
Hoffman. Wstęp dla członków Związku za bileta­
mi. które bezpłatnie otrzymać można w kancelarii 
■wiązko.

Do Delegatów Robeteibów Miejskldhl Zebre-
t£e Rady Naoaefeej nZ>wd®a8ra R-oboflnffltów i Ro- 
fcoCnta M i'ej*i«i“ odbędą?© się w czwartek .lata 
20 liotopada t .  b .o gęd,* ife 6-ej wteas. pumiruul- 
Bie w ZwŁąmkiu, Al. Jeoowńimaka. 66 m. A Spra­
wy bardMo wtaśn©.

Z Wyda. A p iw . ttob. 8tow. Spoi. "W człw&r-
tefe, dn. 20 b m. o gnde. 6-©| głoon.1. oibędziie się
poatotesmśe Rady St-uwra.rwysneń Rob. Wydziału 
Aproiwćżiaeyjnegio z następującym porządkiom
dpimnym:

1. NotwoślwBefeąc® sńę Kob. Stów. Spodyw»ze
m  Warsaamę l okoli*;©.

2. SptrewcCiJdan-i© ogcciknływy.
3. Wołu© iWrioeBri.
Baczność eclonkinie Związku Zaw. Robotników 

I Rcbotnis robót ziemnych! Wzywamy wszystkie 
członkinie naszego Związku, pracujące na Forcie 4. 
.ta Forcie 6. na Kanale w Gocławku i nuszys-kio 
bezrobotne do stawienia aię w piątek, 21 b. m. na 

. godz. 7 wlecz, do lokalu (Al. Jerozolimska 56) u* 
zebranie w sprawach bardzo ważnych. Sławcie się 
Jaknajliczciej.

Związek znwod. pracowników gałęzi manufaktu­
rowej. Dziś o godz. 7-ej punktualnie, odbędzie »ię 
w sali „Hazomira" ludzwyetajne ogólno zebranie 
członków (Pasaż Simonsa), poświęoón© oprawie 
akcji ekonomicznej dla pracujących i  bezrobotnych 
naszej gałęzi.

Delegaci personelów pracowniczych -winni bez­
warunkowo zgłosić się z legitymacjami.

Z Uniwersytetu Ludowego. Wykłady literatury

polskiej p. H. Zahorskiej wznowione zostały do. 19 
listopada. Kursy administracyjne dla robotników 
rozpoczynają eię w piątek, 21 listopada o godz. 7-ej 
wiec*.

Związek Zawodowy Robotników Przemysłu 
Chemicznego został przeniesiony na ul. S-to Krzy- 
ską 18 m. 15.

Rada Klas. Zwią*. Zaw. Zebranie Rady Klas. 
Zwiąż. Zaw. odbędzie sie w czwartek, dnia 20 b. 
m. o godz. 6 i  pól wiecz. w lokalu przy ul. Chłod­
nej 10.

Z w. Pracown. Handlowych. W piątek, dn. 21 b. 
m. o godz. 8-*ej wiecz. w lokalu Związku Pracowni­
ków Handlowych (Zielna 25), odbędzie się wieczór 
dyskusyjny na temat „Zjednoczenie ruchu robotni­
czego". Referat wygłosi tew. Alter.

188.— 190.— 188.— 191 .-
44.75 45.25 44.75 45.50

540 biso 5A0 5!25
8.6*; 8.75 8.65 8.80
5.55 5.65 5 55 5.70
4 ._ 4.10 3.95 4.15
1.90 1.95 1.85 1.9'’
1^0 1.85 1.73 1.85

16.80 17.— 16.70 17.10
10.8-5 11.— 10.80 11.05
10.35 10.50 10.30 10.50
9.70 6.90 9.70 9.95

135.— 137.— 135.— 1 3 8 -
100.—

50.— —.— 60.—
92.'— 94.— —.—

Z jG ie q o sc o d a rc z E .
RYNEK PIENIĘŻNY.

Ku-rtsy Państwowej Oemtreffi- Dewite z duto 19 lisio- 
padla 1919 r.

Dewizy 1 Banknoty 
Kupno i sprzed. Kupno i sprzed

Funty szferllntri 
Dolary Stan. Zjedn.
Dolary Kanadyjskie 
Franki franc.
Franki szwale.
Frnnki belgijskie 
Ltry
Marki fińskie 
Leje rum.
Lewy bułg.
Floreny holend.
Korony szwedzkie 
Korony norwoyskle 
Korony duńskie 
Mar'd niem.
(drobne do mk, 10)
Korony niem .-austr 
Korony czeskie

Przemysł lódfckŁ. M-Onfisterjirm Procy ! Opdeld 
Spofeasmej fecmruirifcuje:

Clllcres ubiegły Stal pod znaktatm trrr. homter 
nda eacregu wielldch febryk łódofiAch (K. Szajble- 
na, L. Geywa, L. Grch-maraa, Iteunzla i  KumitWh 
1 t. d.). Ni'eneguiliartne: do-iława węgla nCozmieraio 
■uBrudlaito utUrtsymanLe w  ruchu tydb. zakładów i 
WMSaemąuila prorMciojL Wskutefc tych preyczyn 
wCeife ftcbrylk pcmerywaloi pwasę bez -i^ptkei-ulego 
wąmów€ienta, robotnicy fedfn-oik gotfzą eię pobłbow- 
łtio a  właóoieiteJIami zakładów putew-nysłowych. nie 
*w?fe)jąe orterfcodlolwainta; -wyJaSntaoao ilm towfem, 
U śctale i  benwfeględmi® pwssftraegaale „Ustawy o 
pmmey *w fameanj-óte" w  ofbecmyoh amamu&Hiyeb 
nwnuKŚoach unt amoćłiw^Oby pracę aupełni®. Ro- 
botffićay wrtaeeaenfie to pcwyj^l do wfedoimoSd i nie- 
popoOTimtaiń tego mdtaa ju ni© ncAowPmo. Nielktó- 
nzy pmemyd-oiiTCy d la  aabaapiiKWOata się  od e- 
wemtuaJnydh nćetpwPreimień, nile będąc pewnymi 
neywjkwne} <tot#siwy w ^ K  e» dlwa tygoidwle aa- 
wtaidwmluśą trobrytailków o  zalprt-jesftalaćiu pracy.

Spkwwoolwuia Inją>eiktorórw Pracy knnstakiją 
<Mej, i e  mimo aiedt>st,-AecraneJ aiprowdmiajł i na­
der nifekoirlaystmego potożm,ta rrrrto-ąoilaierył w e­
dług Bgodimeigio oalpatlry^’©™?® zarządów fsftwyfe ro­
botnicy ptnsmćą chęónie i gnofl? wile i  wykasują 
naj-znipeUniej za,ii»wnłn<ta]ąea wpi-iąniość pracy. Za- 
tta’rgi ipFSCTciwrców z pnaoowtoircaimii aą twd-rtw nie- 
lU-iaue; w  tydh wypadkach «bi*e* sftrony chętnie u- 
dają eię o  .poórei Wcljwn da tnsoekseji Prasy, n ne- 
wet w redo jej oridoją ostateczne ro«!V/.ygnięsio 
ipattodwijoibu sporu. Na te j drodze zBlcwddowrniy 
aoistal m. Sn. większy ziaftarg zbiorowy w  przę- 
d'zalniiacb odpodlcoiwych I wlgoaibiwych i  tWnlo- 
ny nowy ooncifflc płac. 1 1

CŁiósko-Poldkie Tewarzyetwo Udziałowe.

W Charbinie Towarzystwo powyższe zaloioncm 
zostało przez grupę wygnańców polskich na Sy­
berii, którzy zdołali się zapoznać z warunkami miej­
scowego rynku, a stosunki swoje i wiadomości 
chcieli zużytkować dla wytworzenia i ugruntowania 
polskich wpływów na Dalekim Wschodzie.

W skład To-warzystwa wchodzą prócz Polaków 
miejscowi Chińczycy, według bowiem praw chiń­
skich koncesję na Towarzystwa udziafowe w Chi­
nach otrzymać można wtedy tylko, jeżeli prrynaj- 
nmiej jednym ze wspólników jest Chińczyk.

Towanzysiwo ma na celu nawiązanie i rozsze­
rzanie stosunków handlowych Dalekiego Wschodu 
s Polską, obecnie 5,-4 zajęło się zakupem w Obinaeh 
miejscowych towarów I surowców’, które po przero­
bieniu na własnej fabryce tłuszczów lab na fabryk 
kach chińskich wydzierżawionych przez nie przesyła 
na Syberję. Po zatem uzyskano koncesje ira eksplo­
atacjo bogactw leśnych i m-’ejscowych produktów 
kopalnianych. Niebawem mają być otwarte filje w 
Sa-nghaju, Tienteinie. Hankou i Irkucku. T-wo mo­
żo nabywać i eksportować do Polski w wielkiej ilo­
ści herbatę, kawę, ryż. kokosy, jedwab surowy, ba­
wełnę, watę, wełnę, fu!ni, skóry niewyprawionę, 
tusze, oleje, surowce do materiałów aptecznych, 
barwniki i wcgólo produkta D. Wschodu, z których 
importu już oddawna korzysta Anglja i Ameryka, 
a dawniej korzystały Niemcy. Byłoby pożąda nem 
ażeby polskie firmy krajowe, oraz Izby Handlowe 
weszły w kontakt ze wspomnianem Towarzystwem.

K(mw«ueju handlów* Polski * Norwegią. Po­
seł Rneeaypoepcditcij Poldkiej w  Nomweg'j'i Czesław 
PtaasEyifećri: podpisał dnta 8 lM apada z rządom 
rtwlwaihiia.an fcoorwencję bani-ftawa, T.*a miocy kżóroj 
Notrwegjai otnurera Polsoe k r» i yt do 28 miójonów 
kcwwi aonwwGlclKh wa pafzrycie dostawy 200,000 
boetmk ń?»edrti, k tóre mają być dostaneocwe *w 
prtjeciąga Drzech mSesięcy.

(a) Pożyczka miejska. MLogfsttrtjt poofamowi? 
wydwiagowiać pp. K. Jan,:.kiego i ToepćLta przy u- 
dziale p. J. DSier/.i-now skiego de paArrfrtaoji z 
wtadbami rcąd'0 we,mi celem wyjed-aauiia pożyerflri 
milljowa mwpeik m  robofty rrlnaowe <tSa bem-oiboruoj 
lwdiności

P ie r w s i?  w y ra k  M

B I M l  V S l!l3W?3L
Wczoroj rano w obecności prokuratora sa iu  

wojskowego Okr. Gen. Warsz. majora Szulborskic- 
go wykonany został wyrok śmierci przez rozstrze­
lanie na osobach ppor. Kosteckiego i ppor. Safira, 
oskarżonych o sprzeniewierzenie mienia skarbowe­
go na sumę okota 3,000 marek. Sprawa powyższa 
toczyła się w sądżio wojskowym O. G. W. przed 
kilkoma tygodniami. Po zapadłym wyroku śmierci 
obrońca oskarżonych założył kasację do Sądu Na­
czelnego. Wojsk. Sąd Naczelny uznał jednakże, te 
przewód sądowy przeprowadzony został zupełnie 
formalnie i kasację odrzucił. Wyrok odesłany zo­
stał do Naczelnika Państwa z wnioskiem Sądu Na­
czelnego o ułaskawienie.

We wtorek Naczelnik Państwa podpisał wyrek 
śmierci, w środę zaś rano ppor. Safir 1 ppor. Ko­
stecki zostali rozstrzelani.

Na wokandzie spraw Sądu wojsk. O. d . W. znaj­
duje się sprawa okofo 40 żołnierzy, oskarżonych o 
ograbienie składów towarowych pod Synagoga aa 
ul. Tłumackiej.

ronlka*
Zboże d la  P o lsk i. Ministerjuar; Sprawr Za- 

granioiznych otrzymało wiadomość z Amery­
ki, te  kredyt na 100.000 ton zboża dla Polski 
uzyskał juz zatwierdzenie prezydenta Wilso­
na.

Toczą się dalsze rokowania o powiększe­
nie kredytu do w ysokości 300,000 ton.

Dwa statki wiozące ogółem 10,000 ton 
ziboża. już. wyruszyły z Nowego Jorku do 
Gdańska. Przewóz dalszych transportów na­
potyka na zna-CTie trudności.

Urzędy pocztowe w Warszawie. Plac Warecki 8. 
Przyjmowanie i wydawanie zwykłej koresponden­
cji, przesyłek rekomendowanych, pieniężnych, pa-
Ide!ów do wagi 10 kg., telegramów, wptata i w j- 
pfeta przekazów, od godz. 9-ej rano bez przerwy 
do 7-ej wiecz., zaś dla 1 tatów pieniężnych przeka­
zów i pakietów do godz. 4 po poi.

Dworzec kolei Wiedeńskiej. Tylko przyjmowa­
nie powyższych gatunków od godz. 9-ej raco do 4 
po poł., dla łtatów reRomendowaayęh bez przerwy 
dzień i noc.

tli. Pawia 34. Przyjmowanie zwykłej koreepon- 
dencji, przesyłek rekomemdowanych, pieniężnych, 
pakietów do wagi 10 kg., telegramów, przekazów i 
wydawanie zwykłej korespondencji i przesyłek re- I 
komendowanych od godz. 9-cj reno do 4 po poł.

Praga, ul. Brukowa 28. Przyjmowanie zwykłej 
koreipomlencji, przesyłek rekomendowanych, pie­
niężnych, pakietów do wagi 10 kg., telegramów, 
przekazów i wydawanie zwykłej korespondencji i 
przesyłek rekomendowanych od godz. 9-ej rano do 
4 po poł.

Krak. Przodm. Nr. 79. Tvlko przyjmowanie po­
wyższych gatunków od godz, 9—12 i od 2—6 po pot.

PI. Krasińskich 6. Przyjmowanie zwykłej kore- 
spondeniji, przesyłek rekomendowanych, pienięż­
nych, pakietów do  wagi 10 k g , te!gramów, prze­
kazów i wydawanie zwykłej korespondencji i prze­
syłek rekomendowanych od godz. 9—4 po poł.

III. Fredry, gmach urzędu Telegrafu. Tylko 
przyjmowanie powyższych gatunków od godz. 9—4 
po pól.

Ul. Leszno Nr. 09. Przyjmowanie zwykłej ko­
respondencji. przesyłek rekomendowanych, pienięż­
nych, pakietów do wagi 10 k g , telgramów, prze­
kazów J wydawanie zwykłej korespondencji I prze­
syłek rekomendowanych od godz. 8—6 po poł. bez 
przerwy.

Nowe-Brudno. Przyjmowanie zwyldej korespon­
dencji, przesyłek rekomendowanych, pieniężnych, 
pakietów do wagi 10 kg„ iek-granwK, przekazów I 
wydawanie zwykłej korespondencji i przesyłek re­
komendowanych od godz. 9—4 po poł.

Ul. Ciepła 20. Tylko przyjmowanie powyższych 
gatunków od godz. 9—4 po poł.

Ul. Marsaallroweka 16 (rogatka). Tylko przyj­
mowanie powyższych gatunków od godz. 9—4 po 
pot

Al. Ujazdowskie, gmach M'ntaterjirm Zdrowia. 
Tylko przyjmowanie powyższych gatunków od godz. 
9—4 po poł.

Ul. Leszno 5. Tylko przyjmowanie powyższych 
gatunków od godz. 8—4 po poł.

Ul. Wiejska 4. gmach sejmowy. Przyjmowanie 
i wydawanie zwykłej korespondencji, przesyłek 
rekomendowanych, pieniężnych, pakietów do wagi 
10 kg. telegramów, wplata i wyplata przekazów od 
goda. 9—8 wiecz. bez przerwy telegraf i telefon 
bez przerw? dniem i nocą.

Dziennik Ifancnald w  Warsrtifwfe. "Wkrótce 
zaczute wychodzić *w Wamszawi® pism© (wdziieune 
p. n. Journal <łe Połogne (Nowy-Swtiat 54). Dy- 
retdwram pdismia jest p. Fryderyk Deńagueau, na­
czelnym redaktorem p. Robert Vaucher.

gospodarczego przez Marksa pominięte, uzupełnie­
nie jej przez teorje innych twórców myśli socjali­
stycznej, jak Rodbertus von Jagetzow. Proudhon. 
Czernyszewski, Ławro w i t. p., ora* zestawienie 
naukowego socjalizmu * trzema naczelnemi zasa­
dami myślenia i  bytu, a  mianowicie: z zasadą u- 
kladów*, z zasadą energii i  z zasadą najmniejszych 
wysiłków — tak charakterystyczną dla zjawisk go­
spodarczych.

Wykłady odbywać się będą w czwartki o gjoda. 
8-ej I w soboty o godz. 7-ej wieczorem przy ni. 
Pięknej 88.

ReorgamiZftcja lotorjj triasowych. W miejsc#
dotychczasowych loteryj organizuje się na rok na­
stępny Loterjs. Paiistwnwa klasowa.

Warunki szczegółowe nowej loterji państwo­
wej n ie  są Jeszcze ostatecznie ustalone. Prawdo­
podobnie wypuszczone zostanie 100.000 losów po 
cenie 40 marek od całego losu w każdej klasia. 
Wynagrodzeni© kolektorów 8 marki od losu w każ­
dej klasie i  2% od wygranej. T. z. ^ r a  na dniów­
kę" będza® zakazana. Ponieważ kolektor (eelera 
łatwiejszej sprzedaży) otrzyma losy do dwu klas, 
pirzeto bębnie musiał złożyć podwójną kaucję (80 
m arek od loan). W pierwszej Hoji uwaględiutaot 
będą reflekftmcd, posiadający sklepy, kantory lub 
N p .  — kolektorzy w mieszkaniach prywatnych, 
tylko o tyle, o ile się zobowiążą sprzedawać losy 
osobiści® i oznaczą w tym celu na odpowiedniej 
taibiicy godziny przyjęć (najmniej 6 godzin dzien­
nie). Ubiegający eię o kole ku trę. tej Ioterji winni 
do końca b. m. swe tymczasowe zgłoszenia na pi­
śmie (z podaniem adresu, satru hiteaia, numeru 
swej obecnej koWkty i ilości wymaganych losów) 
podcć do Generalnej dyrekcji loterjj państwowej: 
Warszawa, plac Dąbrowskiego nr. 8, III p.

Do członków Rady Inteligencji PraonjąceJ.
9eikc(ja kuitoraino - odczytowe przy Raitea© Int. 
Preo. trzroca uwagę wszysKkiCh ezłonków Rady na 
ngłosaoną <5n. 16 b. m. odezwę i na tej podstawie 
wzywa do zapisywania się na członków Sekcji, 
alby aspewnćć jaStnaJasecszą i  maj *vyvłaftnjejszą 
procę dla buftaralnego po-iniesieata i  ■wabogaee- 
n.ila życta w odradzającej się Polsce.

Prosimy zwracać aię: Szpitalaia 1. między 8— 
7 w.

Mianowanie profesorów. Naeaetoint Państwa 
zamiiancroial postanowieniom z dk.iia 29 pablzier- 
niSca 1919 r„  mdzwyozajmego bezpłatnego profeso­
ra  histoirji i  teorjl nruzySu D-ra Adolfa Chybińslde- 
go, (profesorem nadzwyczajnym hlstorji i  teorjl 
auuzyOri s  pełnymi poborami w  Ucdwersytecie 
Lwtywskim.

JS Wolnej Wszechnicy. W Wolnej Wszechnicy 
w semestrze zimowym prof. Zygmunt Heryng roz­
pocznie w dn. 20 listopada t .  b. wykłady poświę­
cone analizie mark stornu, czyli tak rwanego nauko­
wego socjalizmu.

Treścią tych wykładów poza analizą teorjl 
Marksa będzie rozszerzenie jej aa  dziedziny tycia

Spis stowarsywłeń f  r  wir'pików. Kounstmfant
policji pkjfecffl sporrądiiló wy? cam wwystkteh rto- 
wieirzyszeń i  zwtiadkiw działających na terenie 
Wielkiej Woroesivy z p*od®n:em numerów i dat 
.Tftłpfy-fć"r"rwn.nta ifrt-itów  4Hh praez m fn^erjum  
spmw TewuętrrsrWb o im  ae wwkszam&eim im ien­
nego Skłmdtu narreądów.

Powrót mkbułmhów * Rosji Przy To w. O
'i riiTony mćenta Polaków, posskodouwinych w Ros^i, 

utworzony aoetal Kamftet Opieki nad zrMadnika- 
mii |  Jeńcami oyuv®nymd, powracającymi ® Rwjl, 
na mccy układu, zawartego z rządem Niemieckim, 
'tokłriincy w pcjrozumien.iu z tost. mi:isrodbjitemł. 
W najbliższych drutach delegat Komit-eitri udaj® się 
na Brgę gnr.njr.-jną w celu organ"-,owonia pomory 
dla iw wraca jarych w punktach wyznaczonych dla 
przeferoazesita Hnji bojowej.

T-wo walki ze zwyrodnieniem rasy. W pśą- 
*rfc drżą 21 JlWonr.dia o godfe 8 wieczorom odbę­
dzie się w lo&alu T-wia D iWciL'raarzy i Lilwwtów 
(Brodk» mc. 5) wclne zebrassie T-wa w aM  u  

awyTOcfnlęttksm rasy, nierządem i  chorobami w®- 
norycznemi.

Dla in-wałidów. Jeden ?, nabytków XVTII srto-
!ru w Polsce, pałac w  Raidzyniu wybudiowany w 
1741 roku w stylu barokowym, należący do wła- 
śareioła dóbr Radżyft Broni Sacra SćlwbowsSdego, 
oftefrowany został wraz z  przydegłym patrkiem i 
gmutami obszaru około 33 morgów M On" ster juan 
Spraw Wcjekmvydh, totóre z® awej rtrrmy prze- 
uaacza go na ceil® opłe&i mad łnwałidama,

(a) Samochody dla. miasta. Snrawę zrlcupiu #a- 
mocłwlótw c a  u żyt of c pbazzaególnydh wydziałów 
Mag-l-'trefa*, poeflacoiwiS Magistrat zjednoczyć w 
wyfM»J!© mppaftrrwmila, felco fnatytw^i h a n l ło  
wej, mającej na oeS-u wogól® aaopitoywamte Ma- 
glbtwht f łudboścl. JedmoeześW® tSecono wydziae 
lbwi avopakryrsomLa zakupić oprósz samocbolów 
(%  ptOsr/zególiaych wytMalów Jerteu wspólny 
(1% wazysftk’cb samochód - pogotowi)®, Stworzyć 
wHpółne wwaataty ropenwcytn®, Bajać tf.ę wysau- 
kaniem odpou-fedn'ego jednego garażu, zorganl* 
*tawać Jeden apastat odtm-I-rl'shmcyjny i  eksploato­
wać pusod^i-ębloisitwo ?. korzyścią dla finansów 
mkańa.

Nowa taksą jfnrorłcarsk*. "WscyP-y dProżkarze 
wUnna dw tsrrzyć doroHki do dztatu ruchu kołowe­
go w  ee-hi wtkfejenia taikary zafiwLorctoanej w dniu 
23 cb. in.

(a) Sekcja pracy przy magistracie. Magistrat
.postanowił udtolilć akłcd osobowy komisji mięsaa- 
uuc-j porzy sekcji pośne- toicńwci procy w rpoiób na- 
slępuijftcy: j©d®n praodto-awilciol „PoŁskiego Związ­
ku  rai'vodoiwpgo roboćmiUióiw mtaj-Mch*", jeden 
•płwedstawtaiieJ awiiązku (8aiwodaw*ego robodndków 
i itdbofnito mtejsfsii:h (Jeirtoaoiitofe 56), Jeden 
człpcek Mag.istrota, jeden prisodStawć-cSel urzfylu 
dysąyp®lnarnego, ortaz ła^raffic wrodziisSu IV-go ja­
ko ptreserareAniazący. Sldlad ten uStJaiłony aostal dw 
rroon aoigrWBOWWnUet delegacji róbońmleów mtoj- 
skYh. I?eęrerenłan'tem łłegistoetu zfcotal wybra­
ny p. ZielóeOri.

©szerędffiwiie Wody. Z® wzndędtji wa łamle®- 
raość oszczędzania wody łfezfglret m. Stoi. W ar­
szawy prost lokatorów, eby zwracali uwagę na 
sita® rshsorw-oarków 1 Aronów wodociągowych w 
mfeszUtaUtedł i © sepswAu się dych urządzeń be®- 
włocamie dawali znać właścicielowi domu lub ad- 
m tetrtatoirowi, ż ą d lą c  napraw?, o iteby *aś na­
praw a mi® była (Wkro-ann w proeciąga 10 óró, sa- 
wratłamiBli o tam w ydusi w odw l^ów  i  kaaa ire- 
ojt (gonech MtegAteatu, Seaatorefei 14, 8 ® piętro) 
£a jKcrrocfą IsróSEcieiga douleuŁeaid* a



JR O B O T N I K“, c z w a r t e k ,  20 listopada 1919 r. Mi 373.

(m.) Co to znaczy? Jste wiadomo toroemidanit 
policji wydał roaooirzadaento, aby sirćże domów 
octeyszeaali chodniki ae saiiegu.

Na wietu ulwach clhodlnikL już ©czyszczono, 
tylko no uL Senatorskiej przed gmachem patem; 
Biaitei, i. j. tuż pitted oknami {rabiniefu p. komen­
danta chodnik padał pokryty jest zlodowaciałą po­
włoka śni ego wii.

(m.) Ofiary ślizgawicy, ZaniJesakafy w STo- 
dowcu pa Górniej K>aAradzie policjant 18-go bo- 
imsarjatu, żfairceM Meikaneyts&i idee do łromjsar- 
jaiSn na Służbo, na Stacji Ikoiećki Jabloiuio-Wawer- 
ektoi w GolędtónOwfe ipaśluagaal się i pwtfaikł_ tok 
datSdiwiie, że pogotowie przewiozło go do szpitala 
Praeroimieniia Pańsfeiego.

— Na rogu ul. Szwie In© i i pl. Waredkieigo 
wioźny SS-letn4 Henryk Ruozywsfia (Nowy-Świat nr. 
41) poślizgnął się, upadł i złamał Iowa nogę w 
Modrzę. Fagotowe przewiozło nieszczęśliwego 
do szp ita l św Rocha.

(m.) Przez podkop. Przy ul. Dzikiej nr. 28 do 
ałkładra tobuwia Hersza PinetCa, .za pomocą prze- 
ibiflia otworu w ścianie sąsiedniego sklepu dosta- 
M się złodzieje i zrabowali obuwie wartości 45 
tyB. mk. W sprawiie tej sresalwrtrao stróża domu 
Pawła Kopkę, zięcia jego. Rrawihtewa Szpure oraz 
stróża nownego, Szmula Baumivarela — jak'o po­
dejrzanych o współudział w kradzieży.

— Przy ul. Wofekitej nr. 28, z|a pomocą pod­
kopu okradziono sklep z wyrobami gateniteryjnomi 
Lejbas;a  MfnoherdPrfa, który oblicza straty na 
sumę 20,000 mk.

(m .) Aresztowania. Aresztowano stróża noc­
nego Jankowskiego (Grzybowska nr. 17), jatko po­
de' rżanego o kradzież różnych. towarów wairtośoi 
3,(XX) mk. ze sklepu M. Kućzyósfldego.

— W magazynie Leona O w ezn te (pl. 2©laz- 
niej Bramy nr. i)  areWtowano Eugenię Koray- 
kowską (Targówek nr. 31), jako pod ej ramią o 
kradzież 25 Mcci weiny wartości 650 mik.

(m.) Harce samochodów' wojskowych. Samo­
chód wojskowv nr. 19052 U. F. proiwodzony Przez 
kierowcę Wacława Pare,niskiego, na Nowym-Ś wie­
cie (przed domem nr. 7 nts-jedra! z tyłu na pchają­
cy Wóseik ręczny naładowany drzewem, małżon­
ków: 564etnieao Karola i 60-tetaiią Juljarme Haw- 
ryluk. Oboje, ogólnie pośSucaeni, zostali opatrzeni 
przez Mcaatea pogotowia.

(m.) Zatrucie alkoholem, Na u l Wclsktej, w 
pobliżu przejazdu fcoteiawago 224etnia Leokadia 
WźSntew^ika (Płocka iw*. 61). Skutkiem nadmier­
nego wyofeśa alkoholu, uparła i straciła przytom­
ność. Wiśratowtoką w sterete ciężkim ptaewiozto po­
gotowie do szpitala śwv Ducha.

fm.) Pożary: Przy uł. Ldbelakiej nr. 19, w 
mieszkaniu Wacława Mazura, wskutek wad fi w’te 
lrrządzonego pieca, zapalił? »io podłoga. Toporni- 
cy praskiego odcWału straży pożar ugasili.

— Przy u l  Murmowskipi nr. 42, w miesżka- 
ufiu na parterze n-puKła srę podłoga. Przyczyna 
pożaru nieostrożne obchodzenie się z ogniem, pod­
czas rozgrzewania wody w rurze. Pogotowie na-

leiwCfowskiego oddziała straży ogniowej, po wyrą- 
bamm części podłogi, pożar ugtwifo.

Om.) Kmcaoe kradzieże. Przy u l Foksal nr. 
15 e niipydkcnii^ Aleksandra Liuliiśkiego, za po­
mocą wyłamania1 drzwi, sfkrartrttow rrWne ubrania 
i bi&łlorię ogólnej wartości 130.009 mk.

— W hali targowej na pl. Witkowskiego o- 
kraózicmo sklep ar. 18 7. bietfeną irTężaea do We- 
rairJki Łukasik. Straty wynoszą 50,000 mk.'

— Przy u l Wspólnej nr. 52 7. raifp*PJk®rei« Flo- 
recJtyriy Jędrnajtem-skłej Sic uadrai 0110 b żuterję war­
tości 8000 mk. Ur nad śfectezy w rezultacie aairzą- 
clZoćiych pow.ulisiiwiań odpataizt -sSaradałona biauterję 
w' lombardzie na pl. Wttredkinn.

Teałr ! muzyka.
7j Operj'. DaM „Fidcfio". Jutro „PajaWe". 
Teatr Rozmaitości z powodu pożaru nieszyn-

uy.
Teatr Polski. Dziś ®ęyd,B5o raa caaś ppwien z 

ałisza komedia B. Shawa ..Major Barbara".
Jutro preniijera komedji L. Otdarellego p. t. 

„Twara i m*sika“ -w przekładzie Wł. Perayńsikie- 
gn.

Teatr Mały. Dziś „Politęika".
Teatr Nowości. Dziś ^Msupwky jessLeuue1'. Ju­

tro .Jtozwódka".

_
Teatr Dramatj-ezny (Smadeblrith 5) dajfe dsHĄ 

po raz 7-y śwPtus} fcomedję Oscara Wrldehi ,Alai 
idealny" z H. Larya Pawisfeką FucUsową.

Teatr Ibaski. Dziś „Pod gwiaździstą bandu- 
rą“ (Warszawiacy w Amerj-ae).

Teatr Powfjrechuy (Chłodnia 29). „KrayVo- 
przysiężoa".

Koci,ta! Henryka Melcera. W n.isdżielę du. 30 
listopada o godz. S Wfecz. w sali Koaserw^atorjum 
(Okóliwk 1) odbędai© się recital fonieplianawy 
prpt. H. Mtbtiwra. Bilety w karaaetarji Konserw* 
torjum w godz. 10—1 i od 4—6.

Koncerty Koaserwrutorjam. W sobotę da. 22 
listopada w saiłi Komseirwatcwjum (OkóIoBt 1) od* 
będzie się czwarty wieczór kameralny.

Qni pro qua. Revue poiityczno-aktualne.
Czarny Kot. Op®reKka, krotoohwffla, wodewil
Mii'ai. Pre 111 jera.
Sfinks. Śpiew, deklamacje, teśce.

POKWITOWANIE.
Zebrane od robotników w cułkiib-wsźi „Osiiro- 

wite" przez to w. Leona Martynę m  fundusz pra­
sowy 99 ra. i  beaiaoiSennie 30 m. razem 129 m* 
rek.

mmmm

C T R 1
D z iś  8  w ie c z ó r

Sfora psów Riadaosa.

Wieczór nowości!
U s i n a  S t ® n " s

liarzelM
irepf Hsisu i Janes

s z e i* « z k o iy  p iz d y  n iT z ło I Łil! j  «  »  M "  ■
to g n ia d y m  k o n iu .  i CflSPli QBSdrStQS Łffililiansj SStl

EinWei'ce ps&iloz. 
Wilkowa i Ife-
■ifH w swym 

repert.

poz.ntym reszta 
nowych atrakcji 

Szczegóły w progr. 
Djt . Mroczkowski

Palta damskie
zimowe własnego wyrobu od 
350 — 400 mk. Kapucydtlta ISt 
   m. *-_róg Miodowej. 4224

8r. Fr. Rainer*Meszowa
Choroby kobiece i akuszerja. 

Orla 4, przyjmuje od 5 do 7 vr.

W yszedł z druku zeszyt 2-gi tygodnika ilustrowanego
23 stronic druku i 98 ilustracji w tekście. Ce- [ 
na zeszytu PPk. 2 .5 0 . Prenum erata próbna doj 
Nowego roku Mfe. 20.—. Zeszyt v-gi zawierał 
m. i. Na morze polskie (ih ilustracji). Igrzy-" 
ska oficerskie w Poznaniu (7 ilustracji). Pobyt | 

Naczelnika Państwa w Poznaniu (17 ilustracji). Pożar teatru Rozmaitości (8 ilustracji) Z lot-
da. ”  “  * '  ’ "  ’

Rewja
niska Lwowskiego (13 ilustracji). Moda. Teatr. Powieść. Odezwy niemieckie. 
Administracja w księgam i E, ETsnde i S -k o , K rakow skie P r z e m ie ś c i e  9.

B o  F p .  Ł e k a r u j .
Redakcja „Kalendarza Robotniczego 1*. I».

uprasza pp. lekarzy o nadsyłanie najdaie] do dnia 25 b. m.
I swych adresów do administracji Kalendarza Warecka 7 celem 

pomieszczenia takowych w „ K a l e n d a r z u  R o b o t n i *  
o * y m “  na rok 1920 we Rug alfabetycznego spisu w specjał* 
nym dziale lekarskim.

Przyjmuje się ogłoszenia ze specjalnym rabatem  dla po. 
lekarzy.

podaje do wiadomości, że w nadchodzą­
cy piątek dn. 21 b. m. o godz: 5-ej po po}, 
odbędzie się w lokalu Wydziału przy ulicy 
Wolskiej 44

n a r a d a  d e l e g a t ó w

roMiśi luli ijslowitii
pracujących i w zawieszeniu.

Delegaci, stawcie się licznie, gdyt  na po­
rządku dziennym sprawy pierwszorzędnej 
wagi.

Z w ią zek  Zaw odow y

p n m n i t t w  galgzi w M r o w e j .
Dziś o godz. 7-ej punktualnie odbędzie się w sali „Haze- 

inira“ (Pasaż Simonsa)

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie Członków
poświęcona spnw io

l lc i i  f h w l c u s i  dla atacoigcitli i m iroii. m m i  m in i
Delegaci personelów pracowniczych winni bezwarunkowo 

Zgłosić się z legitymacjami. Z arząd . 4313

Zydoidia Strzecha ladsm icha.
W sobotę dnia 82 XI-19 r. o godz. 7 i pół wiecz. odbędzie się 

w lokalu Strzechy (Nowy Świ at 21 m. 14)
Z e b r a n ie  I n f o r m a c y j n e

dla i t w o w i M W I  i l i h i i M w  —  i i ł o *  m 4
Wstęp za  o k a za n iem  dow odu o so b is te g o .

IWO" ■■■ '■!■■■■ IIIBIIWI. I ■  I mi w— rn —mil. II ■ III m im.1 I II

Niezawodny środek  przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu  

oskrzeli i astmie.

„franiilki Httsspna”
(Granules sulphuris aurati benzoinati)

la b o rs 'fa rm a c . „ A p .  K O W a l s k F  W ś r s ^ l o
Cena pudelka Mk 5. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 4312

Dyrekcja

podaje do wiadomości, że z powodu gęsto płynącej 
kry i zatarasowania nurtu, zawieszono kursowanie stat­
ków na wszystkich linjach od dnia 18-go b. m. 0 każ­
dorazowej możliwości wznowienia ruchu należy się  do­
wiadywać w A g en tu rze  P o lsk ie j  Ż eg lu g i P a ń st­
w o w ej, u l. M o w y -Z jazd  5 , teS. 4 -3 2  w ojen n y .

Fiajtańsze „Źródło folshle".
Marszałkowska 95,

te le fo n  231-86 1 2 44 -86 .
POLECAi

K ewą i m ieszan k i. H erbatą. Kakao. Cykerją. Ko­
rzen ie . Grzyby. O eet. E ssen cją  o c to w ą . Pow i­
d ła . M arm oladą. Sardynki. Ś led z ie . Ser. C ze­
k o lad ą . Cukry. Irysy  -I inne k o lon ja ln s. Mydło i 
w sz y s tk ie  dodatk i do p ran ia . P a stą  do obuw ia. 
S zu w a k s. Z apraw ą d o  podłóg. Ś w ie c e . Zapałki. 

P alatyn, Ceny h u rtow e.

Dostawa do kolei bezpłatna. 4280

J u i  j e s t  w  druku i w  grudniu  opr.ści 
p r a sę

W i e l k i  Myfańt* Ok^yó
damskich od 250 m. n lu szo w e , fo k o w e , f u t r a ,  koln ie  

r z e , m ufki, w ir y n a r z e , pelerynki najtaniej poleca
P ra co w n ia  ^ ra w ieek o -K u ń n iersk a

B r .  U W K 1 E W IC Z ,
H O Ż A  54 . T el. 121-71.

P A P I E R
gazety tygodniki, książki bu- 
cbalteryjne, bopjały i t. p. ku­
puję i płace najwyższe ceny, 
L eszn o  4. sklep papieru, 
tel. 145-01._____________  4169

LEKARKA OEfiYYSTKA
Helena Feldblumowa
Orla 12 rn. S. Tel. 17-18. 4225

przyjmuje od 11 do 3 1 od 6—6.
i > r . F .  R o s t k o w s k i
lekarz Szp. b-go Łazarza. Choro­
by wener., skórne i analizy krwi 
na syfilis. Przyjmuje od 5—R w. 

Ztlazna >4 m. 3. Tel. 237-21.
u

t t
SU farssałkowska

poleca świeżo nadeszłe:
Oknlary, binokle za szkłami, 
francuskierai, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), oryginal­
ne „Gillette14-ap a ra ty  i wszel­
kie Inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie l tanio.

Tajiioi P erfu m y, My­
d ła , K osm etyka, Ga­
la n te r ia , P o ń c z o c h y , 

S k arp etk i, Nici,
Igły, SzpUkl, Agrafki, 

Guziki nlciane. Szczotki.
Szczoteczki. Grzebienie 

poleca po cenach hurto­
wych „Snótke Sw oj- 

»ka“  Żóraw in 40.
Telefon 251-95.

n a  1 9 2 0  p ,

Oprócz części społeczno-politycznej i artystyczno-literackie). 
Kalendarz zawierać będzie obszerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie egzemplarzy 
i dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znakomicie nadaję gie do wszelkiego TOdzain ogłoszeń handlo- 
wyeb i przemysłowych.

Przyjmuje się do umieszczeń?* w Kstondarzu ogłoszenia 
firm, or*z adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych i t. 
d. Zwracać sie do Administracji „Robotnika44 Warecka 7, oodz. 
od 1C—5. Telefon 120-13.

S m
J. Nieprzecka s 20- 
letnią p r a k t y k ą ,  

przyimnje zamówienia 1 udziela 
porad w zakres akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4013
męzkie na futrze oka- 
zvinio do sprzedania.

* \  Fnłfa kołnierze, mufki, 11- 
f • UilO. 8Y, rysie, tumaki, 

skunksy, nurki, Palta z łapek 
karakułowych, kasztankowe, pla 
szowe, fokowe. Wielki wj*bór 
różnych okryć. Obstalunki. prze­
róbki. Pracownia krawiecko* 
kuśnierska Br. Unkiewicz, Hoża 
54. telef. 121-71.______________

meble, nianina, antykL 
garderobo i futra. 

Piękna 42 m. 38. Telefon 1Q4-70.
do pisania reparu je ! 
przerabia b. długole­

tni mechanik firmy G. Gerlach 
oraz kunno# i sprzodaż. Witold 
Garblński. Chmielna 56, m. 26. 
Telefon 290-46.____________ 4200

binokle, dokładna rs- 
t puraoja. Rupturow# 

pasy brzuszne, hygieniczn*. Pre­
zerwatywy szpryce ochronna, 
termometry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47 przy 
Marszałkowskiej. 4086
n-rndn’k pszczelarz la t 38 a 
U y l U d o b r e mi świadectwa-
mi przyjmie posadę w ogrodzi# 
prowadzonym na wyższą skałę 
Przedbórz, ziemia Radomska, 
Teofil Kowalczyk. 4300
QOflOny do władz, sądowo, ad- 
ril 'JJ 'j!  ministracyjne w spra­
wach w o j s k o w o ś c i  i inne; 
oferty na posady, tłómaczcnis, 
przepisywania. Biuro „Wiedza" 
prowadzona pr/.ez kand. nauk
społeczno ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
ski °1. ^'^9
Ranieni motocykle kupuje Za­
li Ul? t  If kład Mechaniczny, u l  
Królewska 45, telef- 170-36.
tillinriha * swędzenie skóry u-
5 WlSliOZ su« a doszczętnie, tyl­
ko maść księdza Kneipa. 0 11# 
nie poskutkuje zwracamy pie­
niądze. Składy apteczne „Polo­
nia44 Niecała 3, fi!ja Praga Tar- 
gowa 30-   _
TrnrilH! sprzedaję, A ł t u s k l  
llBUllJ Dzika 44, telef. 172 53.
Tnuiror Pl’zerabia meble, za* 
lU^llci kł&da liranki gustow­
nie, niedrogo. Wilcza 18. Te-

4299

7fth« sztuczne stare nawet po- 
Łljii! łamane kupuje specjall- 

Rozmaryu 
4212

ta, Mrszałbowska 72 
(Jubiler).
7nhłl sztuczne, korony, wyjmo- 
Łl}U| wanie bezbolesne Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotef, 
J _________  4309

7„hn sztuczne, korony, mostki, 
lęlJJ plombowanie, wyjmowa­
nie bez bólu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Przerób­
ki reperacje na poczekaniu. Ce­
ny najniższe. Gabinet chrześci­
jański. Zórawia 1 front. 4022

21 mien PS
noczeni portreciści . Złota Ib.

W ijłsr
M wręgo, oferty pa posa­

dy, sprawy karne pro­
wincjonalne, porady w  

£ I $ i | sprawach administra- 
m  w  cyjnych, akcyznych, ko­

mom i any ch, podwyż­
kach, eksmisjach jedna marka. 
Kancelarja długoletniego prak­
tykanta sądowego. (Leszno 38, 
m. 6, Henryk. _______ 431°

Wrdawca: Nacz. Rada Polsk. Partii Social. Odbito w drukarni „Robotnika'*, Warecka 7, R e d a k to r Naczelny dr. Feliks PerL


